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Płk. Sławek 
na widowni 


(r.) W dniu wczorajszym podczas 
obrad dorocznego Zjazdu Rezerwi- 
stów Okręg u Krakowskiego, zabrał 
między innymi głos sekretarz Zarządu 
Głównego poseł Walewski, który po 
szczegółowym naświetćleniu naszej sy 
tuacji zagranicznej i wewnętrznej — 
oddał niespodziewanie hołd swemu da 
wnemu mistrzowi b. premierowi i b. 
prezesowi BBWR. Waleremu Sławko- 
wi. 

Minął rok... jeden i drugi... Nikt nie 
wspominał, przeciwnie słyszeliśmy 
tylko najrozmaitsze formy odżegny- 
wania się od wszelkiej wspólnoty z da 
wnym mistrzem i „niefortunnym mę- 
żem stanu". 

Przyznajemy Szszerze, że nawet 
chwilami owe „zaparcia się“ w chwi- 
lach ciężkiej próby budziły niesmak, 
były może aż za — daleko posunięte, 
bo nie tak dawne to przecicź czasy, 
kiedy dla tych samych apestołów ka- 
żde słowo prezesa było jakby ewan- 
gelią, a każdy rozkaz bez szemrania, 
niewoiniezo spełniany. Zdrada za zdra 
dą. krytyka za krytyką, zaparcie za 
zapa: ciem, potępienie za potępieniem, 
aż się im samym znudziło — i wre- 
szeie... całkiem o mistrzu, prezesie Sła 
wku zapomnieli, jakby nigdy go nie 
znali. jakby nigdy nie istniał na tym 
bożym świecie... Aż... 


Aż w dniu wczorajszym, ni z tego 
ni z owego, jakby na złość pewnemu 
montującemu się z wielkim mozołem 
obozowi, poseł Walewski z ogniem Zza- 
pału w oczach i nutą wzruszenia w 
głosie wyrzuca z siebic: 


CHLUBIĘ SIĘ, ŻE PRACOWAŁEM 
PO) WODZĄ PREZESA WALERE- 
GO SŁAWKA I JESTEM DUMNY, 
ŻEM NALEŻAŁ DO B. B. W. R. 
UWAŻAM. ŻE W DZISIEJSZYM RE- 
ŻYMIE PREZES SŁAWEK WINIEN 
ZNALEŹĆ UZNANIE I NADAL OB- 
DARZANY BYĆ WINIEN WIELKIM 
SZACUNKIEM JAKO MAŻ STANU, 
KTÓRY MOŻE ODEGRAĆ JESZCZE 
WIELKĄ ROLĘ W NASZYM POL- 
SKIM ŻYCIU POLITYCZNYM. 


Zapewne już jutro — padną na ła- 
mach pewnej prasy zaprzeczenia — 
napisze się sążniste artykuły o nie- 
prawdziwych sensacjach i kaczkach 
dziennikarskich „Krakowskiego Ku- 
riera Wieczornego” ale trudno, 
niech tak piszą, my dalej skromnie 
notujemy pierwsi, każdy objaw pol- 
skiej rzeczywistości, każdą prawdę, 
którą inni z wiadomych im względów 
chcieliby chować w koszach redakcyj 
nych. 

Trudno — nikt nie F 
wielu było świadków.. 

Wezoraj w Kiókośóik na zjeździe 
RMezerwistów słowa te padły... 

Zaczyna się znowu — tak dla od- 
miany — gra na... Walerego Sławka. 
„Zobaczymy... 


UWAGA! 


za 


| 


A 170 Krak, poniedziałek 21 czerwca 1937 r 


Beki 


Sensacyjne szczegóły dymisji 


Pzadas 88 umna 
Chauiemps tworzy nowy gabinet 


Paryż. — Wedle relacji agencji Ha- 
vasa szczegóły dymisji rządu Bluma 
przedstawiają się jak następuje: 

O godz.-1 min. 45, Blum zwołał do 
hotelu „Matignon“, gdzie odbywały 
się obrady rady ministrów, reprezen- 
tantów ugrupowań większości z Izbie 
deputowanych. 

Zawiadamiając zebranych o decy- 
zji rządu podania się do dymisji — 
Blum oświadczył, iż niezwłocznie uda 
się do prezydenta republiki, by ofic- 
jalnie ogłosić ustąpienie gabinetu. 

Przed udaniem się do pałacu elizej- 
skiego Blum przyjął o godz. 2 min. 35 


dziennikarzy, którym złożył dłuższe 
oświadczenie, wyłuszcza jąc powody 
dymisji. wyrażając podziękowanie 


większości Izby deputowanych i ZWO- 
lennikom rządu w senacie oraz wzy- 
wająe swych przyjaciół politycznych 
i zwolenników do zachowania abso- 
lutnego spokoju i zimnej krwi. 

O godz. 3-ciej w nocy Blum na cze- 
le całego gabinetu przybył do pałacu 
elizejskiego, gdzie został przyjęty 
przez prezydenta Lebruna, na które- 
go ręce złożył dymisję rządu. Prezy- 
dent dymisję przyjął, powierzając 


Blumowi prowadzenie spraw bieżą- 
cych. O godz. 3 min. 15 ministrowie 
opuścili pałac elizejski, pozostał jedy- 
nie Chautemps, który konferował z 
prezydentem Lebrunem aż do godz. 5 
rano. W międzyczasie o godz. 3 min. 
30 przybył do pałacu elizejskiego 
przewodniczący senatu Jeanneney, 
który opuścił pałac w pięć minut póź- 


niej, po czym przybył przewodniczą- 
cy Izby deputowanych Herriot, który 
konferował z prezydentem republiki 
około pół godziny. 

Paryż. PAT. — Prezydent republiki 
powierzył Chautemps misję utworze- 
nia gabinetu. Chautemps misję tą 
przyjął. 


Sprzeczne wiadomości 


z frontu hiszpańskiego 


Londyn. PAT. — Reutc: donosi z 
Santander, że tamtejszy gubernator 
kategorycznie zaprzecza jakoby Bil- 
bao było całkowicie zajęte przez po- 
wstańców. 

Gubernator oświadcza, iż wojska 
rządowe nadal stawiają zaciekły o- 
pór na prawym brzegu rzeki Nervion. 

Paryż. PAT. -— Havas donosi z Ma- 
drytu, iż wiadomość o zdobyciu Bil- 
bao przez powstańców przyjęto tam 
spokojnie. Dowództwo wojskowe ma 
zamiar przyśpieszyć działania wojen- 
ne. aby ai cz wrażenie wywo- 


Tajemnicza narada papieża 


wraz wWtiO-ma kardynałami o sytuacji 
w Niemczech 


Rzym. — Agencja Stefani donosi, 
że we wczorajszym posiedzeniu kon- 
gregacji nadzwyczajnych spraw koś- 
cielnych, które odbyło się w niedzie- 
lę pod przewodnictwem Ojca Święte- 
go w Castel Gandolfo, wzięło udział 
10- -ciu kardynałów i kardynałem se- 
kretarzem stanu Pacelli na czele oraz 
sekretarz msgr. Pizzardo. Do przed- 
miotu obrad zachowana jest tajem- 


POLSKI SAMOLOT NA CYPRZE 

Nieesia (Cypr) PAT. — W niedzie- 
lę wylądował na tutejszym lotnisku 
pierwszy polski samolot komunika- 


per Polskich Linii Lotniczych 
„Lot”. 
w. ZENON i OJ 


Zęby sztuczne 


bez podniebienia, plomby, korony złote, 
wyjęcia korzeni BEZ BÓLU, solidnie 
i TANIO uskulecznia uprawniony 


DENTYSTA 


Antoni KORNIK 


(b. legionista) 390/37 
KRAKÓW, UL. FLORIAŃSKA 2%, I. P. 
TEL. Nr. 179-32. 


Przyjmuje osobiście i w czasie wakacji. 
Za wycinek Specjalna zniżka, 


nica. Wedle agencji Stefani omawia- 
no m. in. sytuację w Niemczech. 


łane przez upadek Bilbao. 


Ostatnie wiadomości z Bilbao po- 
twierdzają doniesienia, iż większość 
sił baskijskich wycofała się na za- 
chód od obszaru zawartego pomiędzy 
górami San Julian, Mousquets et Ere- 
za. Jest to region górniczo - przemy- 
słowy. Góry nie są zbyt wysokie, ale 
dostęp do nich jest nadzwyczaj tru- 
dny i w pobliżu fabryk w Baracaldo 
kilka oddziałów baskijskich broni się 
jeszcze przeciwko powstańcom. 


CEE AAA e 
STRASZNA KATASTROFA 
KOLEJOWA 


Budapeszt. PAT. W niedzielę 
wieczorem po otwarciu lotniska dwa 
pociągi podmiejskie przepełnione pa- 
sażerami, powracającymi do stolicy, 
zderzyły się w pobliży Budapesztu. 
Jest jeden zabity i 50-ciu rannych. 


Masowe aresztowania 


w Sowietach > 


Moskwa. PAT. — „Gudok“ w ko- 
respondencji z Ordzonikidze stwier- 
dza, że na kolei im. Ordzonikidze wię- 
kszość pracowników z naczelnikami 
stacji i wydziałów politycznych na 
czele to wrogowie ludu, szkodnicy, 
sabotażyści, dywersanci, prawicowcy 
i dezorganizatorzy. 

Dziennik pisze, że nowy odcinek 
kolei im. Ordzonikidze zaśmiecony 


Straszna Śmierć 
7 robotników 


Czerniowce. PAT. — W rumuńskim 
zagłębiu naftowym w miejscowości 
Czujkany nastąpił wybuch. Płomienie 
ogarnęły 18 robotników, z których 7 
poniosło śmierć. 


jest  trockistowsko-bucharinowskimi 
agentami i antysowieckimi elementa- 
mi. Naczelnicy wydziałów politycz- 
nych nie tylko nie tępią tych elemen- 
tów, lecz występują w ich obronie. 
Praca na stacji Groznyj jest zdezor- 
ganizowana tak, że ani jeden pociąg 
nie odchodzi wedle rozkładu. 


Na kolei przeprowadzono masowe 
aresztowania 


wśród kolejarzy, nie 
wyłączając naczelników stacyj. 

Ww prog 
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Chcesz mieć mir i być kochany 
Nos koinierzyk w pralni prany! 


„PRALNIA“ 


335 37 


Kraków, WOLNICA 8 

pierze najpiękniej! 
Kałnierz 10 groszy. — Uhranie 3.50 zł. 
EEG NECEEG 


i tylko 


UWAGA! 


Już w najbliższym czasie zaczniemy druk wspaniałej romantycznej powieści osnutej na tle historycznym Starego Krakowa 
Piękna emocjonująca, stara a nieznana powieść w nowym literackim opracowaniu B. Rembowskiego, spotka się niewątpliwie 
z gorącym i żywym zainteresowaniem Czytelników i i zyska nam tysięczne rzeszenowych przyjaciół. 


Z dnia 


j Echa zjazdu 
„Zarzewia”* 


Lwowski zjazd „Zarzewia“, o któ- 
rym pisaliśmy wzbudził wielkie nie- 
zadowolenie „Gazety Polskiej“. Były 
organ b. pułkowników jest „oburzo- 
ny“ szczególnie z powodu uchwalenia 
dwóch rezolucji: 1) zmiany sejmowej 
ordynacji wyborczej. 2) zasystowania 
— to życzenie wypowiedział jeden z 
mowców — akcji płk. Koca i rozpo- 
częcia akcji za prawdziwą konsolida- 
cją. 

„Gazeta Polska“ obecnie już nie 
jest kierowana przez członka „grupy 
pułkownikowskiej* p. Miedzińskiego, 
lecz przez b. wicewojewodę stanisła- 
wowskiego p. Starzyńskiego. Za cza- 
sów p. Miedzińskiego można było zro- 
zumieć takie wystąpienie przeciw 
„Zarzewiu', teraz zaś — gdy ,„Gaze- 
ta Polska“ odsunęła się czy została 
od tej „grupy“ odsunięta, jest całkiem 
niezrozumiałe. Przecież b. organ p. 
Sławka teraz nie musi już bronić or- 
dynacji wyborczej swego mistrza, zaś 
co do akcji p. Koca każdy czytełnik 
widzi, że „G. P.“ dla niej się nie entu- 
zjazmuje, ograniczając się do rejes- 
trowania „akcesów* na głębokiej pro- 
wincji. 

A może „G. P.“ nie podoba się ża- 
dna wyrastająca ponad strychulec gło- 
wa o własnych pomysłach? Możliwe, 
ale w obecnych warunkach daremny 
trud: BBWR. przestał rządzić. ` 


Hodowla 
urzędników 


Przeprowadzona na wyższych u- 
czelniach statystyka wykazuje, że naj- 
wyższy procent uczniów pochodzi z 
rodzin urzędniczych. Jest rzeczą zro- 
zumiałą, że urzędnik robi wszystko, 
nieraz ponad siły, aby synowi dać wyż 
sze wykształcenie, wychodząc ze słu- 
sznego założenia, że ukończenie wyż- 
szej szkoły przecież daje jakieś fory 
w życiu. 

Co będzie z tego młodzieńca z urzę- 
dniczego środowiska po ukończeniu 
nauk? W 98 wypadkach na 100 pój- 
dzie także na urzędnika. Do zawodu 


CIEDUTU SEED ZECAEN wA ZO EDOCEGO 


KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY 


PO LATACH PIETNASTU 


Piętnaście lat minęło od chwili 
wkroczenia Wojsk Polskich na Śląsk 
i przejęcia administracji Śląska przez 
władze polskie! Była to chwila zaiste 
dziejowa! Pękła oto przecież granica, 
zdawało się, nieprzebyta!... W mowie 
swej, wygłoszonej w Katowicach w 
dniu 28 sierpnia 1922 r. tak to okre- 
Ślił Marszałek Józef Piłsudski: 

„Najśmielsze marzenia... zatrzymy wa- 
ły się przed nią (granicą), jak przed mu- 
rem nieprzebytym, sny nawet nie mogły 

się ostać wobec — zdawałoby się — o- 

czywistej niemożności. Gdy inne granice 

były świeże i istniały od jednego wieku 
- zaledwie, ta istniała od dziesiątków i dzie- 
siątków pokoleń, które żyły i umierały 
= z tym przekonaniem, że jesi ona trwałą, 
niezłomną. Poczucie więc radości i trium- 

fu jest tym większe i żywsze*. 


A pierwszy Wojewoda Śląski ś. p. 
Rymar, który witał wojska polskie 
na granicy Śląska, tak powiedział: 

„Armia Polska była zawsze naszym 
marzeniem, które dodawało nam otuchy 
najtrudniejszych chwilach niewoli. 
Wtenczas, gdy but kirasjerski przygnia- 
tał nasz kark, żyliśmy wspomnieniami z 
historii, pamiętając o czynach bohater- 
skich hufców naszych Piastów, Jagiello- 
nów i Sobieskich. Stąd czerpaliśmy otu- 
chę do wytrwania i wiarę w lepszą przy- 
szłość'. 


w 


lekarskiego nie kwapią się — dowód: 
brak lekarzy; adwokatura ze swymi 
niewesołymi aspektami także nie po- 
ciąga, więc ogromna większość woli 
„pewny chleb“, który — acz w skrom 
nych porcjach — daje kariera urzę- 
dnicza. 

I w tym właśnie leży niebezpieczeń- 
stwo zbiurokratyzowania społeczeń- 
stwa, W jednej z gazet niedawno czy- 
taliśmy, że za parę lat przy trwaniu 
tego procesu nasze miasta będą za- 
mieszkałe prawie wyłącznie przez 
czynnych i emerytowanych urzędni- 
ków — do czego to doprowadzi? Już 
dziś doszło do tego, że np. przy loso- 
waniu ławy przysięgłych wychodzą 
prawie sami emeryci. 

Niewesołe to zjawisko, wynikające 
z małego uprzemysłowienia kraju i — 
trochę z owczego pędu. 


BEZROBOTNI 


(Reportaż) 


Już na Długiej można ich zaobser- 
wować i odróżnić od zwykłej codzien- 
ności ulicy. Odcinają się sobą i two- 
rzą jakby naprzekór temu wszystkie- 
mu co ich otacza, drugą inną ulicę... 
Tworzą swoją ulicę, po której się to- 
czy ich psie życie, na której rosną ich 
głodne dni, ich konanie. . 

Pędzą po tej swojej ulicy z oczami 
zapadniętymi i wlepionymi przed sie- 
bie, z twarzami wysuszonymi i poora- 
nymi twardą troską życia. Pędzą tak 
co dzień —- co rano — zawsze z niepe- 
wną nadzieją czegoś niewiadomego — 
czegoś co ich naraz może wyrwać z 
tego dotychczasowego padołu — a 
pchnąć w coś nowego, innego, w jakiś 
inny krąg ludzkiej nadziei — w jakiś 
inny labirynt życia, gdzie się naraz 
rozpachnie woń chleba i sytości ży- 
cia... 

Długa jest długą — przez ciągłość 
tej jej długości wyolbrzymiają się ich 
nadzieje — falują myśli — i unoszą 
się wyżyny tej mdłej radości — i trwa 
Ją tak wisząc nad czarną czeluścią nie 
pewności dopóki — tam — lam z tego 
dobrze już znanego okienka nie zagrz- 
mi — nie runie bolesnym wszystko 
miażdżącym piorunem, tak obojęt- 
nie wypowiedziane słowo: „Nie ma 
nic”... tak mie ma nic... 

I znowu to samo co przedtem — to 
Samo codzienne staczanie się w dół 
7 | Znowu to codzienne wyczekiwa- 
nie, budowanie papierowych na- 
dziei. Znowu to samo coraz wścieklej. 
sze zaciskanie łaknących pracy pięści 
-— 1 znowu to psie życie bezrobotne- 


go nawpół głodne — nawpół zdycha- 
jące... znowu... 


Na Lubelskiej pod Biurem Pośred- 
nictwa Pracy tłok.. 

Porusza się ludzka ściśnięta masa, 
faluje i chybota się w tą i w ta stronę 
jakby chwiane przez wiatr drzewa. 
Wylewa ją się jak z gardła z jednej 
i drugiej bramy i znów przelewają się 
na podworzec do środka szarego do- 
mü.. .. 

Na dole w biurze rejestracyjnym 
pracowników fizycznych unosi się du. 
szący zaduch. 

W wężowych zbitych kolejkach 
pchają się zrozpaczeni bezrobotni. 

Trzymają w rękach swe różowe 
dyplomy i za „ogonkiem“ podsuwają 
pod wymanikurowane paluszki pa- 
chnącej płatynowej blondvnki z okien 
ka. Ta wiercąc się w wygodnym fo- 
teliku plami kolorowym tuszem ró- 
żowy papier i nagli zirytowane roz- 
kazująco.... 

Do okienka dochodzi wychudły w 
połatanym ubraniu chłopina — stoi. 

— Czego? — wylatuje zirytowane 
pytanie z okienka. 

Chłopina zapomniał widocznie ję- 
zyka w gębie — nie odpowiada. 

— No czegóż? — Prędzej. 

— Roboty bym ta jaki chciał pro- 
szę panienki — krztusi drżącym gło- 
sem. 

— (ooo? — Roooooboty? dziwi się 
panienka, A skądże wyście?.., Z eałą 
pewnością nie z Krakowa.... 


Nie tu miejsce na wspominanie, jak 


| Śląsk do Polski szedł, że nie dopiero 


od roku 1919, pierwszego powstania 
Śląskiego, że zawsze tu było poczucie, 
iż się jest częścią narodu polskiego, 
tęsknota do Rzeczypospolitej. Marze- 
nia te najpiękniejsze urzeczywistnie- 
nie znalazły w Iil-cim powstaniu, 
które było i przygotowane i przepro- 
wadzone — jak sami Niemcy przyz- 
nają — genialnie. Powstanie to otwo- 
rzyło dopiero Śląskowi drogę do Pol- 
ski, obaliło słupy graniczne.. Wodzo- 
wie jego z Borełowskim, od 11 lat 
Wojewodą Śląskim drem  Grażyń- 


, skim na czele zapisani są złotymi gło- 


skami na kartach historii wojen Rze- 


czypospolitej. 1 
Rozpoczęło się współżycie z Rze- 
czypospoliłą. Nie były to czasy ani 


sprawy łatwe, 


SPADEK PO PRUSKIM ZABORCY 
BYŁ PO PROSTU — BEZNADZIEJ- 
. NY? -5 
Kraj przeorany był, przewrócony trze 
ma powstaniami, terorem Grenz- 
schutzu. Administracja była zdezor- 
ganizowana celowo. Kolejnictwo po- 
zbawione nietylko taboru i lokomo- 
tyw, ale i warsztatów, a co najważ- 
niejsze stacyj przetokowych, które 
pozostały po tamtej stronie granicy 
Zakłady przemysłowe były celowo i 
złośliwie zniszczone i opuszczone. 
Znany jest dobrze los fabryki azotów 
w Chorzowie! Nie było na terenie ani 
jednego inżyniera, polskiego nauczy- 
ciela, sędziego i urzędnika. W spad- 
ku po Prusakach dostaliśmy 600.000 
bezrobotnych, a w dodatku walutę 
zdewaluowaną: skarb do cna pusty! 
Wokół zaś czyhała na każde pot- 
knięcie się władz — masa rozagito- 
wanych, dyszących nienawiścią i ze- 
mstą, odwetem Niemców względnie 
poniemczeńców, zorganizowanych w 
Volksbundzie i uzbrojonych Konwen- 
cją Genewską! Wystarczy powiedzieć, 
że w roku 1922 — wniesiono 45.000 
wniosków do niemieckiej szkoły. 


WSZYSTKIM TYM TRUDNOŚCIOM 
POLSKA SPROSTAŁA. 

Dziś 200.000 dzieci uczęszcza do 

setki prawdziwych pałaców szkół pol. 

skich, 30.000 Ślązaków pracuje w ad- 


— Ze wsi — z Biskupic — odpowia- 
da. 

— To nie wiecie, że ze wsi nie re- 
jestrujemy i nie kierujemy do pracy? 
Stoi tam wypisane na ścianie. 

— Locegoż to tak znowu — przecie 
żyć nima jak? 

— Nie bałamućcie! — idźcie sobie. 

Ale chłopina się nie ruszał. — Stał 
dalej patrząc szeroko rozwartymi o- 
czami po wszystkich. 

— No nie stójcież jak krowa... Ze 
wsiście są to wom w polu chlib ro- 
Śnie... mówi ktoś z ogonka. 

Ja tu już cało zimę łażę i drek jest 
— a taki cham to przylezie z jakisik 
deskami zabitych Biskupic — kej świ- 
nia dzień dobry mówi — i juzby 
chcioł robtę... 

Chłopina patrzy jeszcze chwilę po 
twarzach w oczekiwaniu czy ktoś sta- 
nie w jego obronie. Z zwieszoną gło- 
wą, z oczami wlepionemi w szpice 
swych dziurawych cholewiastych bu- 
tów wychodzi razem z innymi na uli- 
ce. 

Co się dzieje w tej chwili w sereu 
tego chłopa — trudno prawdziwie od- 
gadnąć... Ale coś musi się dziać — na- 
wet coś strasznie bolesnego.... 

Przyszedł tu przecież parę mil — de 
ptał swejemi dziurawemi butami bru- 
dny proch tej dalekiej drogi — i po 
nic... 

Wypłuła go ziemia — matka, na 
jeszcze bardziej głodne ulice — i uli- 
ce też go wypluły.... No więc cóż da- 
lej? 

Pójdzie z powrotem tą samą drogą 
— rozjątrzy w sobie jeszcze większy 
ból — bunt... Ale trudno mu będzie 
zapomnieć tych tam słów.... tego cha- 
mula... Jakże trudno ło zapomnieć... 


ministracji rządowej i samorządowej, 
kilkadziesiąt tysięcy powstało nowych 
warsztatów rzemieślniczych, 69 proc. 
kupców to Połacy, 56 proc. warszta- 
tów rzemieślniczych należy do Pola- 
ków! Udział kapitałów niemieckich 
wynosi dziś już tylko 41 proc., ilość 
urzędników-Polaków w przemyśle 70 
proc., a było w roku 1922 — 100 proc. 
Odsetek Niemców wynosi 6 uczniów 
5.5 procent. Nasza sieć dróg jest wzo- 
rowa, nasze koleje rozwinęły się, 
sprostały zadaniu, miasta przybrały 
odrębne oblicze dzięki wzniesieniu ca- 
łych nowych dzielnic. , 


Wszelkie te trudności rozwiązuje 
Śląsk pod mądrym kierownictwem 
obecnego swego Włodarza wzorowo, 
przykładnie dła całej Polski. Promie- 
nieje Śląsk kulturalnie: dość wymie- 
nić Instytut Śląski, albo Muzeum 
względnie Bibliotekę. 


Były może tarcia i trudności, ale 
je przezwyciężono zwycięsko. Prze- 
widział je już i widział drogę ich prze. 
zwyciężenia Wódz Narodu, Marsza- 
łek Józef Piłsudski. który w cytowa- 
nym na wstępie przemówieniu tak 
mówił: 

„Moi Panowie! Wiecie przecież wszy. 
scy z doświadczenia własnego, że gdy no- 
we stadło się kojarzy, musi przyjść okres 
w którym charaktery wzajemnie się do- 
stosowują, nabyte w ciągu poprzedniege 
życia, przyzwyczajenia wzajemnie się na- 
ginają, zanim się ostatecznie osiągnie 
niożność zrozumienia się. Proces taki 
tym szybszym jest i łatwiejszym, im wię- 
cej pomiędzy dwojgiem łudzi jest szcze- 
rego uczucia miłości. Moi Panowie! Po- 
zwólcie mi być w tym wypadku wspól- 
nego życia Polski ze Śląskiem możliwie 
wielkim optymistą, gdyż wiem, że jak 
długa i szeroka jest Polska, nie ma to- 
astu, któryby spełnić można z większym 
uczuciem miłości, jak toast, który wno- 
szę, wołając w imię Polski: 


„NIECH ŻYJE ŚLĄSK! 
E R KE e 
Lotem podróżujemy: 

najbardziej komfortowo 
najszybciej, 

wygodnie 


Wróci do chaty, zwali go na barłóg 
zwierzęce zmęczenie... i spieczonymi 
wargami powie: 

„Nie ma roboty“... 

Nie ma... — rozgrzmi się w nędzar- 
skiej chłopskiej chacie. 

Bo przecież nie wszystkim chłopom 
w polu rośnie — złota pszeniczka... 


Wychudzona starsza już robotnica 
narzeka że nie potrafi dłużej wystać 
w tym „pierońskim'* ogonie. Lecz nikt 
ją nie słucha. Każdy chce się dopchać 
po ten fioletowy znaczek i iść sobie 
precz z tego gęstego zaduchu. Miesza- 
ją się zachrypłe głosy mężczyzn i ko- 
biet. 

A spieszcie się tam do diabła w tym 
przeklętym okienku, krzyczy stara ro- 
botnica — czeka człowiek aż nogi 
drętwieją od stania i guzik z tego. Za 
ten czas uzbierałabym chociaż trochę 
węgla na ulicy, albo koło galarów... 
i obnaża w bolesnym złośliwym Śmie- 
chu swoją końską wargę. 

— „Proszę pani, chwileczkę. Czy 
może jest gdzie zapotrzebowanie. Bo 
to tak długo już obiecują że mnie wy- 
ślą wał sypać pod Bielanami*, — sta- 
ra się ktoś przekrzyczeć zmieszany 
masowy tumult. 

„ Nie ma nic — wywiesimy ogłosze- 
nie jak będzie trzeba... A teraz cicho* 
pada wyjaśnienie i w żółte ramka o- 
prawiona przeźroczysta szyba zsuwa 
się z cichym szelestem... 

Zmieszaną gwarą gorącym tłokiem 
falują w betonowej poczekalni. 

Paru wlepiło się oczami w bielące 
się ogłoszenie za czarną drucianą siat- 
ką. „Potrzeba specjalistów do cukrow 
ni w Poznańskie", „Specjalistę skrzyn 
karza do Jasła'... Gisera do pieców 


MIJA 


Gdyby obserwator postronny chciał 
podać charakterystykę obecnej sytu- 
acji wewnętrznej w Polsce, byłby w 
poważnym kłopocie. Chodzi oczywi- 
ście o sytuację polityczną, a nie gos- 
podarczą, której miarą są cyfry i wy- 
kresy porównawcze. Polityki nie bi- 
lansuje Główny Urząd Statystyczny. 
Jej wykładnikiem są zmiany, często 
nieuchwytne i zaskórne, zmiany, któ- 
rych specjalnie u nas nie określają wy 
bory i ich wyniki, ani nawet manife- 
stacje zewnętrzne, jak wiadomo — w 
znacznej części hamowane ze względu 
na spokój i bezpieczeństwo. Proces do 
konuje się w dziedzinie nastrojów i co 
najwyżej form organizacyjnych. Wie 
my, że trwa. Ale jego definicja jest tru 
dna. 

Pozornie najprościej byłoby mie- 
rzyć problem 


POSTĘPAMI AKCJI KONSOLI- 

DACYJNEJ. 
4 miesiące temu podjęto ją. 4 miesią- 
ce — to okres dość długi, aby na nim 
oprzeć pewne wnioski. Tymczasem 
dla tej sprawy mówi on bardzo wiele. 
Tyle chyba, że procesowi konsolida- 
cyjnemu brak cech dynamicznych, że 
coraz bardziej przypomina on budowę 
tumu kolońskiego, solidną, ale trwa- 
jącą kilkaset lat. Mgławica, zalegają- 
ca centralę i jej prace, sprawia, że ak- 
cja na prowincji ogranicza się do czyn 
ności rejestracyjnych i biurowych. — 
Dziwnym kontrastem odbijają od te- 
go tempa rzucane raz w raz oświad- 
czenia, że 


KAŻDA CHWILA JEST DROGA, 
NAGLĄCA, NIEODWRACALNA, 
Jak to pogodzić? 

Przypuszczalnie coś się tam ro- 
bi, coś między sobą „uzgadnia*, coś 
sonduje. — W braku czynnika, który 
by chciał i mógł narzucić swą wolę i 
swą decyzje, trwa ów stan niezdecy- 
dowania, którego zewnętrzne efekty 
trudno określić jako dodatnie. Tym 
bardziej, że między rozkazem, a pier- 
wszym manewrem w dniu 21. lutego 
minęło pełnych 8 miesięcy, więc zda- 
wałoby się dość, aby do spodu zanali- 
zować sytuację i dojść do ostatecz- 


martynowskich.... — Tylko nie robot- 
ników łopaciarzy... Już od dwóch ty- 
godni wiszą jedne i te same ogłosze- 
nia.... 

„W poniedziałek 14 czerwca jedna 
kobieta zemdlała — opowiada młody 
bezrobotny. Wywaliła się na posadz- 
kę jak nieżywa', 

„A cóż miała robić jak jej kiszki 
marsza grały“ — wtrąca stojący obok. 

„No pewnie, że grały -- godzi się 
ten młody — ale to już zwyczajna 
rzecz... Nawet nie chcieli dzwonić po 
pogotowie.... kazali szukać policjanta, 
a policjant przecie nie da jej jeść — 
ani do łóżka nie położy... A tu baba 
leży..... ; 

Dopiero same biedaki poszliśmy do 
telefonu — no i dopiero pogotowie 
przyjechało i zabrali ją wreszcie... — 
Jutro na pewno znowu się tu przywie- 
Ezod 

Betonowa poczekalnia przepołowio 
na żelazną siatką. W drugiej połowie 
mały cichutki oddział... To pracowni- 
cy umysłowi. Posuwają się w wzoro- 
wym porządku, przepraszają się przy 
najlżejszym potrąceniu i tak samo jak 
tamci podsuwają swoje różowe dyplo- 
my pod ręce łysego tłuściutkiego pa- 
na. I wychodzą spokojniutko w wy- 
płowiałych jeszcze z lepszych czasów 
ubraniach. 

Pomału wysypują się wszyscy na u- 
lice. Małymi grupkami rozchodzą się 
w różne strony. Idą i milczą... na rogu 
Lubelskiej i Śląskiej przystają i pa- 
trzą w dziwny ten świat. 

I znowu odpływają tą Długą ulicą 
wciskają się w miasto.... ale jutro zno- 
wu, znowu przypłyną tą ulica bezro- 
botnych... 


KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY 


2 MIESIĘCY 


Walka pozycyjna czy wielki manewr 


nych konkluzyj. 

Ogólna tendencja została przecież 
określona: zwrot do nacjonalizmu. 
Długi szereg faktów wyznacza ów kie- 


runek. Czy jednak jest to decyzja nie-- 


odwołalna? Czy wszystkie mosty, pro- 
wadzące ku demokratycznej lewicy i 
centrum, zostały spalone? „,Czas* o- 
bawia się (cóż innego może robić?), 
że jeszcze nie. Apeluje do „żywiołów 
zachowawczych i narodowych“, aby 
zbytnio nie zwlekały z akcesem do 
OZN, bo grozi niebezpieczeństwo, że 
gdy akcja konsolidacyjna nie powie- 
dzie się na tym skrzydle, gotowa z lep 
szym wynikiem udać się na drugim. 
A to — naturalnie w ujęciu „Czasu“ 
oznacza kiereńszczyznę, Hiszpanię i 
wogółe nieszczęście, 

Na razie jednak nie zanosi się na 
to. — Kierunek pierwotny jest zacho- 
wany. Jeśli nie dochodzi do bezpośred 
nich kontaktów ze Stron. Narodowym 
to w każdym razie na całej liii nadal. 


PODBIERA SIĘ WIATR Z POD ŻA- 
GLI 
tego obozu. Nie tylko w rzadkich enun 
cjacjach OZN i także w dyskusjach 
sejmowych i senackich, w polityce 
młodzieżowej, kulturalnej, gospodar- 
czej, w miarodajnych dziś hasłach 
rozbrzmiewają tony, które przed nie- 
wielu laty były niemal wyłacznym 
monopolem endeckiej orkiestry. Dla 
autorów tych haseł to zjawisko oczywi 
ście irytujące. Ich opozycja staje się co 
raz bardziej bezprzedmiotową, coraz 
mniej programowa, coraz wyraźniej 
personalna, Gdyby to się nie działo w 


Polsce, gdzie personalia tyle znaczą, 
— prawdopodobnie ta wątła linia po- 
działu należałaby już do przeszłości. 

Po przeciwnej stronie frontu jeśli 
mosty nie zostały spałone, to w każ- 
dym razie zamknięto je dla wszelkiej 
komunikacji. Naczelny postulat demo 
kracji: 5 


ZMIANA ODRYNACJI WYBORCZEJ 
I DEMOKRATYZACJA SAMORZĄDU 


pozostawia się bez echa. Gdy żądania 
te wysunął w swych uchwałach ostat- 
ni lwowski zjazd „Zarzewia*, „Gaze- 
ta Polska“ pospieszyła natychmiast z 
komentarzem, określającym te żąda- 
nia jako „siejbę toksyn i dezorienta- 
eji*. W tych warunkach jest oczywiś- 
cie jakikolwiek wspólny język cho- 
ciażby ze Stronnictwem Ludowym nie 
możliwy. Trwa tutaj pewnego rodzaju 
wałka pozycyjna na przetrzymanie. 
Grupa manewrowa gen. Galicy nie 
przedstawia w tej chwili dostatecznej 
siły, by móc wpłynąć na tok kampa- 
nii. 

Mimo wszystko nie wydaje się, by 
demokracja uważała swe stanowiska 
za stracone. Na co liczy? Na dwa mo- 
menty. Przede wszystkim sądzi, że 
chętnie czy niechętnie trzeba będzie 
przyznać, że 


KONSOLIDACJA Z NAMIASTKAMI 
CHŁOPÓW I ROBOTNIKÓW 


nie jest tym celem, do którego się szło. 
Jeszcze jakiś czas potrwają próby z 
tworzeniem i podstawianiem wartoś- 
ci zastępczych, — aż wreszcie nadej- 
dzie dzień, w którym i konieczność i 


prosta uczciwość zmuszą da r. wizji 
zasad. s - 

Drugim momentem jest pogląd, że 
na samych żywiołach zachowawczych 
których małą przydatność pokazał 
Nieśwież, oraz na żywiołach nacjona- 
fistycznych, o monopol nad którymi 
walczy energicznie Stronnictwo Na- 
rodowe, nie można się oprzeć, Gdyby 
nawet doszło tu do kołaboracji, twór 
tą drogą powstały posiadałby wszelkie 
cechy socjalnej i politycznej jedno- 
stronności. Byłby 


REPREZENTANTEM OGRANICZO- 
NEJ SFERY INTERESÓW, 
niezdolnym do prowadzenia polityki 
sprawiedliwości społecznej, a więc na 

dłuższą metę niezdolnym do życia. 
Rachunek ten jest niewątpliwie pra 
widłowy. Prowadzi on do stwierdze- 
nia, że pozycja demokracji jest — mi- 
mo rozbicia — silna. Jak wyelimino- 
wanie nie prowadzi do niczego Tyl- 
ko jedno musi budzić obawy: im póź- 
niej nastąpi zrozumienie sytuacji, tym 
więcej bezcennego czasu pójdzie na 
marne, tym później nastąpi rzecz, któ 
ra jest przecież celem akcji — zmobi- 
lizowanie szerokich mas i wprawie- 
nie w nich wielkiego, twórczego wy- 
siłku. an | 
Jedno jest pewne: rozstrzygnięcia 
nie przyniesie wałka pozycyjna. Przy- 
nieść je może tylko śmiały, wstrząsa- 


jący skrzepłym frontem manewr. 


NAJTAŃSZA WYTWÓRNIA KOŁDER 


S. Lembergera 


Kraków 
Stradom 5, L p. Stradom 5, I. p. 
Niebywała okazja! 
Za starą kołdrę otrzymasz nową! 
Przyjdź i przekonaj się! 398/37 
Ważne do dnia 10 lipca 1937. 


Wilk jako stróż owczarni 


Kraków, 21 czerwca. 

Krzyki pewnej — poprostu lewia- 
tańskiej — prasy przeciw etatyzmowi 
zrobiły swoje: rząd powołał przed ro- 
kiem do życia komisję dla zbadania 
gospodarki w przedsiębiorstwach pań 
stwowych. W samym fakcie powoła- 
nia tej komisji nie byłoby nic dziw- 
nego, ani złego, rząd chciał poprostu 
dowiedzieć się, czy szereg przedsię- 
biorstw jest samowystarczalnych, czy 
są deficytowe. 

Jednak do zbadania prawdy zabra- 
no się w dziwny sposób: do komisji 
powołano wielkich przemysłowców, 


członków „Lewiatana“, a więc zasad- 
niczych przeciwników etatyzmu. Wia 
domo, że udział państwa w przemyśle 
jest tym panom solą w oku. Oni, dla 
których fetyszem jest inicjatywa pry- 
watna, wogóle odmawiają państwu 
prawa bezpośredniego udziału w ży- 
ciu przemysłowym, uważając to za 
naruszenie swych „,przyrodzonych* 
praw. 

Można więc domyśleć się, jak wy- 
padnie orzeczenie tej komisji. Pp. 
przemysłowcy prawdopodobnie zapro 
ponują, aby państwo sprzedało swe za 
kłady przemysłowe, naturalnie na 


Polska jest krajem 
rolniczym À 


Niewątpliwie nim jest, jeżeli wedle 
statystyki 75 proc. ludności zajmuje 
się rolnictwem. Ile z tej masy napraw 
dę żyje z rolnictwa, to inna sprawa. 

Przemysł u nas jest mało rozwinię- 
ty. Różne na to podają powody: brak 
kapitałów, brak zainteresowania dla 
przemysłu, zaniedbania długoletnie za 
rządów zaborczych itd. Robi się wpra- 
wdzie wysiłki, aby przemysł dźwig- 
nąć, to się jednak nie da zrobić z 
dziś na jutro — musimy długo jeszcze 
pozostać w roli kraju rolniczego. 

Jeżeli jakiś kraj nazywa się rolni- 
czym, możnaby suponować, że jego 
produkcja rolna wystarcza przynaj- 
mniej na pokrycie własnych potrzeb, 
a więc od artykułów rolniczych, kraj 
jest samowystarczalny. Ma to ogrom- 
ne znaczenie w czasie pokoju, jeszcze 
większe w czasie wojny, gdy może gro 
zić błokada. Czy Polska jest co do 
artykułów rolniczych samowystarczał 
na? Niestety, daleko jej do tego. Na- 
wet w normalnych latach sprowadza- 
my za dziesiątki milionów rozmaite 
artykuły rolnicze, których albo wcale 
nie produkujemy albo w niewystarcza 
jących ilościach. 

Wydaje się nieprawdopodobnym a 
jest prawdą, że my sprowadzamy z za 
granicy mąkę. Niedużo, ale zawsze 
figuruje ona w bilansie handlowym. 
Natomiast w znaczniejszych ilościach 
sprowadzamy różne jarzyny, czosnek 
i cebulę, owoce, kalafiory i pomidory 
kapustę i ogórki, marchew i buraki 


Zdawałoby się to niemożliwym, a 
jednak tak jest. W kraju rołniczym 
takie importy świadczą albo o niedo- 
łęstwie albo o niedbalstwie, Jakto, 
buraki i kapustę — te podstawy poży- 
wienia chłopskiego — sprowadzamy 
z zagranicy! To chyba omyłka, ale nie 
— statystyka chyba nie kłamie. Nie 
mówimy © owocach południowych, 
bez których nasze snoby żyćby nie 
mogły, zostawmy pomidory i kalatio- 
ry, które także nie są artykułami po- 
wszechnego użytku, na to są za dro- 
gie ale cebula i czosnek? To już 
pachnie skandalem. 


Jest jednak jeszcze lepiej: oto spro- 
wadzamy z zagranicy za przeszło 30 
milionów zł. skór bydlęcych. Polska 
ma jeden z najliczniejszych w Euro- 
pie stanów bydła, ale skóry sprowa- 
dza — z Argentyny. Dlaczego? Po- 
wiada pewne pismo: „Niestety, skóry 
w takiej jakości, w jakiej dostarczane 
są przez naszych rolników, nie zawsze 
mogą być użyte w przemyśle, a często 
wogóle nie nadają się do cełów prze- 
mysłowych — są zniszczone, źle prze- 
chowywane, niedbale zdejmowane z 
ubitego zwierzęcia itd. 


A więc znowu niechlujność. niedbal 
stwo, nieporadność, zresztą znane i 
skądinąd określenia naszego rolnika. 
Za te właściwości grubo płacimy i wy- 
rabiamry sobie złą markę. Bo jakże, 
kraj rolniczy, który codzienne arty- 
kuły sprowadza z zagranicy! 


kredyt, na długoletnie spłaty, — jak 
swego czasu chcieli zrobić z „wspól- 
notą interesów“ na G. Śląsku. Gdy 
chodzi o zrobienie tak świetnego inte- 
resu — nabycie dobrych fabryk pra- 
wie zadarmo — przemysłowcy zapo- 
minają, że — jak twierdził p. Wierz- 
bicki w Sejmie — przecież wszystkie 
tow. akcyjne tracą, że akcjonariusze 
poprostu dopłacają, aby utrzymać 
warsztaty pracy w ruchu, oczywiście 
dla dobra publicznego. 

Najwięcej boli przemysłowców fakt 
że w Polsce przemysł pracujący dla 
celów wojskowych jest przeważnie w 
rękach państwa. Te obiekty o ogrom- 
nym znaczeniu dla obronności pań- 
stwa chcieliby dostać w swe ręce — 
wszak wiadomo, że w przemyśle zbro- 
jeniowym najwięcej się zarabia. 

W tej sytuacji można postawić py- 
tanie: jaki cel miało powołanie tej ko- 
misji w tym "składzie? Z jakiej racji 
przydzieleni do tej komisji urzędnicy 
państwowi tracili czas — na to, aby 
zaprotokółować, że cała gospodarka 
ich kolegów jest do niczego? Dopraw- 
dy, szkoda czasu i pieniędzy. 

Wielki przemysł nie ogranicza się 
jednak do chęci zniszczenia gospodar- 
ki państwowej w jej samodzielnym 
rozwoju, on wprost grozi. 

W organie lewiatańskim „Depesza“ 
czytamy, że rząd nie wyczuwa czy nie 
wzrusza się polepszeniem się koniu- 
ktury, że używa starych kryzysowych 
metod i może dojść do tego, że w zi- 
mie nie będziemy mieli węgla i żelaza, 
A więc groźba i szantaż! Dlaczego taka 
katastrofa nastąpić może? Ponieważ 
rząd nie słucha „dobrych rad“ prze- 
mysłowców. A może raczej dlatego, po 
nieważ nie daje pod różnymi nazwa- 
mi pieniędzy. Może dlatego. że nie 
chce darować swych fabryk albo 
sprzedać ich za — pożyczone przemy- 
słowcom przez rząd pieniądze? 

Cichą, niemniej zaciętą walkę wy- 
dał wielki przemysł, już nie rządowi a 
państwu i prowadzi ją na rozmaitych 
odcinkach. Raz ostrzej, drugi raz łago- 
dniej — zależnie od rozmiarów otwo- 
rów kas państwowych. Ci sami prze- 
mysłowcy, którzy dziś wołają, że rząd 
nie zastosował się do polepszonej ko- 
niunktury, niedawno głosili, że polep- 
szenie wogóle niema! 
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Przegląd 
prasy 


ŻYCIORYS JANA BECKA 
P. Regnis w „Naszym Przeglądzie“ 
w felietonie pod tytułem „Bańki my- 
dlane“ omawia aktualia polityczne ub. 
tygodnia. Wspomina też o głośnym in 
cydencie na posiedzeniu P. A. U., przy 
czym relacjonuje, że 
„W Słowniku Biograficznym w porząd- 
ku alfabetycznym spotykają, się kolejno 
różni działacze. Obok zasłużonego Becka 
(Beka) Józefa, ojca obecnego min. spraw 
zagranicznych, znajduje się życiorys Be- 
cka Janą z w. 18-tego, który „przeszedł- 
szy z pensji francuskiej na pruską, otrzy- 
mał tytuł pruskiego Kriegsrata i rzeczy- 
wiście doradzał Fryderykowi II jak ma 
używać Polaków do swoich celów wojen- 
nych. W lipcu 1758 r. Branicki zląkł się 


skutków tej roboty, ostentacyjnie kazał 
zrewidować papiery Becka i wysłał go ży- 
człiwym listem polecającym do Gdanska, 
gdzie nim się zaopiekował rezydent pru- 
ski Reimer .Płakał Beck i ryczał z żalu. 
poczym w Gdańsku jął pić z frasunku'. 
Tak oto opisuje profesor Konop- 
czyński dzieje Becka Jana w wieku 
18-tym. 


CO Tu BYŁO Z PROF. GEN. 
KUKIELEM? 

Zajście na posiedzeniu Polskiej A- 
kademii Umiejętności stało się powo- 
dem różnych komentarzy. Zwrócono 
uwagę, że Akademia nadała godność 
członka czynnego profesorowi genera- 
łowi Marianowi Kukielowi, dyrekto- 
rowi Muzeum Czartoryskich w Kra- 
kowie. 7 

W związku z tym „Goniec War- 
szawski* pisze: 

„politycznie gen. Kukiel jest dla wielu nie 

strawny. To też wyróżnienie go mogło wy 

wołać niezadowolenie i stać się przyczy- 
ną tych niezrozumiałych dąsów, poróż- 
nień i tłumaczeń". 


CZY SZLAKIEM SCHACHTA? 


Dr. Władysław Byrka, prezes Ban- 
ku Polskiego, odbył już podróż do Bu- 
karesztu i Belgradu, zawadził też o do 
brze sobie znany z przed wojny Wie- 
deń. Przed kilku dniami dr. Byrka 
wyjechał do Paryżu i Londynu. celem 
złożenia wizyt gen. dyrektorowi Ban- 
ku Francji i gubernatorowi Banku An 
glii. 

Podróżę kształcą. P. prezes Byrka, 
b. minister skarbu, b. prezes komisji 
budżetowej Sejmu — jak pisze „Wal- 
ka Ludu“ — uchodzi za człowieka in- 
teligentnego, słynie z dowcipu. Prze- 
jechawszy szmat świata, odwiedziw- 
szy tylu kolegów, tyle stolic znacznie 
zwiększy swe doświadczenie finanso- 
we. 


JAK WYJŚĆ ZE ŚLEPEGO ZAUŁKA? 


Wybitny publicysta, naczelny reda- 
ktor wilenskiego „Kuriera Powszech- 
nego* B. W. Święcicki zamieścił zasa- 
dniczy artykuł, w którym poddaje rze 
czowej krytyce OZN, Red. Święcicki 
słusznie zauważa, że „ABG.*. „Wie- 
czór Warszawski” i „Goniec Warsza- 
wski', dystansując prasę staroendec- 
ką w szerzeniu haseł zoologicznego 
nacjonalizmu odgrywają rolę herolda 
i.. gloryfikatora ideologii pogromo- 
wej, ale pisma te są forpoczią neona- 
cjonalizmu skondensowanego w pro- 
gramie OZN-u. 

Zdaniem red. Święcickiego musi na- 
stąpić nawról z mylnie obranej drogi. 

„łHołdując ideologii, która dała Polsce 

Niepodległy Byt wierzymy, że jedynie ta 

ideologia usymbolizowana w życiu i dzie- 

łach Józefa Piłsudskiego jest gwarantem 

jaśniejszej przyszłości Polski. a 

Tej ideologii na imię demokracja“, 

Należy wcielić w życie obowiązują- 
cą moralnie wszystkich, choćby tylko 
prawdziwych Piłsudczyków konstytu- 
cję, właśnie dlatego, że widnieje pod 
nią podpis Józefa Piłsudskiego i jako 
pierwszy akt dobrej woli zmienić wy- 
koszlawiającą jej sens ordynację wy- 
borczą. M. 
"DL OPO umi E a NZ") 
Rozwiązanie dwóch karteli w prze- 

myśle chemicznym 

Minister przemysłu i handłu orze- 
czeniem z dnia 19 bm. rozwiązał dwa 
kartele w przemyśle chemicznym, a 
mianowicie kartel producentów dwu- 
chromianów potasu i sodu oraz kar- 
tel producentów ałunu chromowego. 

Opanowawszy produkcje — i zbyt 
dwuchromianów potasu i sodu na 


O E E rr r AL 


KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY 


ĘEDRAK I BARAN 


Jedno i drugie nazwisko rdzennie 
polskie. A jednak pierwszy jest Ży- 
dem, drugi Polakiem. Analogia z Brze 
ściem: i tam zabójca nazywa się pię- 
knie po poisku Szczerbowski. Ten 
Pędrak zastrzelił Barana. Jak do tego 
doszło, rozmaicie podają — prawdę 
dowiadujemy się z rozprawy sądowej. 
I druga niewyjaśniona sprawa: czy 
Pędrak jest tragarzem, który miał 
sprzeczkę konkurencyjną z również 
tragarzem Baranem; czy Pędrak jest 
rzeźnikiem. który wpadł w sprzeczkę 
na tle wynagrodzenia za pracę. I te 
niejasności zostaną zapewne w swoim 
czasie wyjaśnione. 


Ale tłum nie czeka na sprawiedli- 
wość, która jest monopolem państwa, 
lecz sam ją sobie wymierza i to na 
niewinnych. Żydzi częstochowscy są 
taksamo „odpowiedzialni“ za czyn Pę 
draka, jak Żydzi brzesey za czyn 
Szczerbowskiego. A jednak pierwsi 
odpokutowali tak samo, jak drudzy: 
w niedzielę odbył się w Częstochowie 
formalny tj. wedle istniejących wzo- 
rów pogrom z biciem szyb, demo- 
lowaniem sklepów, biciem przecho- 
dniów żydowskich itd. Kło sprawcą? 
Naturalnie „inotłoch*, „mety społcecz- 
ne“ — jak w Brześciu, chociaż tam 
potym stanęli przed sądem Indzie z 
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Mamy już tydzień rozprawy za sobą. Po- 
dobno rozprawa potoczy się jeszcze przez 
dalsze dni siedem. Właśnie dzisiaj o północy 
Doboszyński obchodzićwbędzie rocznicę zbroj 
nego wymarszu na Myślenice. Prawie równy 
rok jak zaświtała w jego mózgu myśl „za 
demonstrowania* wobec Polski, że narodo- 
wcy mogą ją jedynie zbawić. Tak samo, jak 
„demonstrowano* przeciwko iudowemu rzą- 
dowi Moraczewskiego, jak „demonstrowano' 
przeciwko Zgromadzeniu Narodowemu..., jak 
tyle razy w innych wypadkąch, gdy puczem 
usiłowano dorwać się, do władzy, Oczywiście 
pucze polityczne, zamachy stanu w stylu 
księcia Sapiehy, się nie udawały, ale anar- 
chia święciła swój triumf... 

W rocznicę zbrojnej, hajdamackiej wypra- 
wy na Myślenice warto zwrócić uwagę na 
fakt, że te wszystkie nieudałe „pucze* na 
pozór mają charakter indywidualny, oder- 
wany, atoli przy głębszej i szerszej analizie 
politycznej, nabierają cech uplanowanej i 
rozparcełowanej akcji, którą endecy posłu- 
gują się jako narzędziem politycznej walki 
o władzę w państwie. Tym „jednostkowym 
akcjom towarzyszą Brzeście, Częstochowy, a 
jutro inne małe mieściny polskie... Pogromy, 
jako „odruchy*... Odpowiedzialność zbioro- 
wa. Nie ząb za ząb, ale coś więcej. 

Coraz więcej jest wody na młyn anarchii, 
coraz tragiczniejszym życie obywatela, pły- 
nące nie z prądem endeckim... Jak długo je- 
szcze? 

Silni wytrwają i przetrwają. Słabi się ła- 
mią, wyglądają ratunku, skąd przyjść nie 
może. 

Potęga w nas samych, w ludziach wierzą- 
cych w prawdę, sprawiedliwość i demokra- 
cję. 

* * * 

Na sali rozpraw dzisiaj jakieś dziwaczne 
ożywienie. Obrońcy w komplecie. Są uśmie- 
chnięci. Biegną co chwilę do pokoju, w któ- 
rym przebywa czasowo Doboszyński. Pew- 
nie komunikują mu ostatnie wieści z frontu 


rynku polskim, kartel podniósł znacz- 
nie ich ceny, a to cenę 100 klg. dwu- 
chromianów potasu ze 146 zł. na 170 
zł., cenę 100 klg. dwuchromianów so- 
du ze 120 zł. na 145 zł. 

Kartel producentów ałunu chromo- 
wego regulował zbyt, ceny i warunki 
sprzedaży na polskim obszarze cel- 
nym z wyłączeniem eksportu. Scen- 
tralizowawszy zbyt ałunu chromowe- 
go kartel z łatwością mógł regulować 
na rynku jego cenę i możność tę wy- 
korzystał niestety w kierunku gospo- 
darczo nieusprawicdliwionego jej pod 
wyższenia o złotych 10 na 100 klg., 
t. j. z 58 zł. do 68 zł, za 100 klg, Wy- 
mienione kartele zostały rozwiązane 
jako gospodarczo szkodliwe i zagraża- 
jące interesom dobra publicznego. 


tzw. lepszych sfer, oskarżeni i zasą- 
dzeni za zorganizowany rabunek — 
przy okazji, 

I w Częstochowie wychodzi na 
wierzch tasama historia: czy przy o: 
kazji rabowano czy nie? Podejrzanym 
jest, że niektóre pisma jeszcze przed 
podniesieniem oskarżenia zapewnia- 
ją, że rabunków nie było. Skąd ta gor 
liwość? Przecież w doniesieniach — 
także prasy żydowskiej — główny na- 
cisk kładzie się na niszczenie. 


Jeszcze jedna anałogia z Brześciem: 
Tu „gniew ludzi* potrzebował 15 go- 
dzin do wyładowania się, w Często- 
chowie wystarczyło 5—6 godzin. 

Do Przytyka, Mińska Mazowieckie- 
g0, Brześcia — że wymienimy tylko 
główne „stacje* — przybywa Często- 
chowa, miasto znane w Polsce z zu- 
pełnie innej strony, mianowicie jake 
cel pielgrzymek ludzi pobożnych. Ale 
czy religia w sercu musi też gościć w 
słowie? 


Czy tylko zajścia uliczne? 


WagSka na tomy między dwoma 
odłamami endecji 


„ABC.“ z daty 21 bm. donosi pod 
niewinnym tytułem „Zajścia*, co na- 
stępuje: 

„W związku z oszczerczą kampania 
przeciwko „ABC.* i ruchowi narodowo- 
radykalnemu oraz napadami ulicznymi 
na redaktorów naszego pisma, doszło na 
mieście do szeregu incydentów, Między 
innymi spoliczkowani zostali: redaktor 
odpowiedzialny „Wszechpolaka* p. Ro- 
dziewicz oraz jeden z przywódców tzw. 
„Ruchu młodych“ p. Lipkowski. 


Informację tę podajemy na skutek li- 
cznych zapytań ze strony naszych czytel- 
ników”. 


„odruchowego*... 

Jest dobrze, będzie może jeszcze lepiej... 

Wszak już ktoś raz powiedział: im gorzej 
tym lepiej. Endekom to raj. Aby tylko nie 
rozczarowali się srodze. Są siły w Polsce, 
które im przeciwstawią czoło... Hulać można 
do czasu tylko! Wszystko ma swój kres! 

* k F 

Za kilka minut Trybunał wejdzie na salę. 
Świadkowie poczną znowu zeznawać, O, na- 
pewno ośmieleni. Pewni siebie. Natchnieni. 
Bo. jakżeby nie. Chodzi o obronę „führera“. 
No, zobaczymy. ,„ Ster. 


Obr. Stypułkowski stawia wniosek 
o przesłuchanie ks. Trockiego na oko- 
liczność, że komuniści grozili mu 
śmiercią, Również o przesłuchanie 
świadka Batka na okoliczność prze- 
biegu święta ludowego w maju 1935 
w Myślenicach, zorganizowanego 
przez Str. Ludowe. 

Sąd dopuścił dowód z zawniosko- 
wanych przez obronę Świadków. 

Św. dr. Karol Bunsch: Sokół wyna- 
jął salę dła PPS na zgromadzenie, bez 
mojej wiedzy. Dr. Drobner nie urzą- 
dzał zgromadzenia w Sokole. Wyna- 
jęciem sali zajmuje się administracja. 

Henryk Mrazek. Byłem administra- 
torem Sokoła. Str. Narod. zwróciło się 
do mnie przez adwokata dr. Pozow- 
skiego o wynajęcie sali. Ponieważ mia 
łem dyrektywę prezydium Sokoła, by 
na zgromadzenia publiczne nie wynaj 
mować sali, salę Str. Narod. nie wy- 
nająłem. 

Św, Józef Romek: Ja w tej sprawie 
nic nie wiem. Tylko tyle co ze sły- 
szenia. 

Na pytanie obrońcy odpowiada, że 
brał udział w bojkocie. Świadek opo- 
wiada o rzeczach wprost nieprawdo- 
podobnych a na pytanie prokuratora 
dlaczego o tym nie opowiadał na osta- 
tniej rozprawie, świadek nie daje od- 
powiedzi. 

Św. Franciszek Syrek: Przebiegu za!. 
ścia w Myślenicach nie znam. Z Dobo 
szyńskim w życiu prywatnym się scho 
dziiłem. Był raz u mnie Doboszyński 
i rozmawialiśmy ogólnie o polityce. 
Mówiliśmy także o stosunkach w po- 
wiecie myślenickim. Świadek opowia- 
da, że namawiano go, by Stronnictwo 
Narodowe i ludzie przystąpili do Fron 
tu Ludowego (!!!) 

Prok.: Czy w Myślenicach nie było 
wystąpienia przeciwko policji? 

Św.: Tak, zebrani chłopi żądali prze 
niesienia trybuny do rynku. 

Św. Jakub Domanus: W sprawie 
zajść nie nie wiem, bo tam nie byłem. 
Widziałem na ulicy porozrzucane rze- 
czy. W Myślenicach czysto polskie 
stronnictwo nie mogło się utrzymać. 
Świadek mówi, że nie jest członkiem 


Tak wygląda „jedność narodowa“, 
o której krzyczą endecy rozmaitego 
autoramentu, gdy chodai o jeden cel: 
o antysemityzm. Gdzie jędnak wcho- 
dzi w grę interes — to gadanie o „o- 
szczerej kampanii“ io „napadach 
ulicznych“ pokrywają walką konku- 
reneyjną o abonentów — tam nie zna- 
ją żartów: łomy żelazne, policzki i 
inna „szlachetna“ broń rozsirzygają 
o tym, kto jest lepszym „narodow- 
cem“. Tylko tak dalej, a stanie się to, 
co „w walce szczurzej': same się po- 
żarły tak, że pozostały tylko ogony. 


jrocesu Doboszyńskiego 


Str. Narod., ale opowiada te same nie 
prawdopodobne rzeczy, co rozagito- 
wani członkowie. Ci co demolowali — 
powiada świadek — mieli miny we- 
sołe. 

Prok.: Jak pan to pogodzi z napa- 
dem na posterunek i starostę? 

Na pytania obrońców, opowiada 
następnie świadek, jak to odnoszono: 
się do Str. Narodowego. 

Św. Wład. Chęciński: Styszałem roz 
mowę w rynku myśleniekim. Jeden 
wysoki pan mówił, żeby nie rabować, 
tylko niszczyć. Zabronił strzelać Wi- 
działem gospodynię starosty, była zde 
nerwowana. Mieszkanie starosty było 
niezamknięte. 

Św. Wład. Wilk: Widział zniszczo- 
ne garnki i manufakturę i tlące się 
ubrania. 

Prok.: Czyście gasili ogień? 

„Św.: Nie. 

Prok :.Fur1mankę widział pan palą- 
cą się? 

Śwe: Tak. 

Obr.: Czy grunt, na którym stoi sy- 
nagoga jest suchy, czy mokry? 

Św.: Suchy. 

Obr.: Inni zeznali że mokry. 

Sw.: Nie, jest suchy. 

Sw. Stanisław Dziża: Opowiada o 
zachowaniu się Doboszyńskiego na 
rynku myślenickim. Był idealny spo- 
kój (!!!). 

Sw. Jan Krasny, uczestnik wypra: 
wy: Opowiada, że były alarmy nocne.. 
Doboszyński zarządził zbiórkę. 


LEKARZE WARSZAWSCY PRZE- 
CIW PARAGRAFOWI ARYJSKIEMU 

Warszawa (tel. wł.). — W Resursie 
Obywatelskiej w Warszawie odbyło 
się nadzwyczajne walne zebranie Ob- 
wodu Warszawskiego Związku Leka- 
rzy Państwa Polskiego. Zebranie to 
zwołane zostało w sprawie zajęcia sta 
nowiska co do uchwały zarządu, wy- 
powiadającej się przeciwko zmianie 
statutu. uchwalonej na dorocznym ze 
braniu Związku Lekarzy, eliminują- 
cej Żydów z szeregów Związku. 

Zebranie Obwodu odbyło się przy 
niezwykle licznym udziale członków 
Związku. Przewodniczącym zebrania 
wybrano dra Woskonowicza, który o- 
trzymał w przeważającej ilości głosy 
lekarzy, rekruiujących się z polskich 
sfer demokraiycznych. 

Po kilkugodzinnej dyskusji i po o- 
puszezeniu sali przez łekarzy-oenero- 
wców, walne zebranie uchwaliło wnio 
sek dra Bartoszka, akceptujący sta- 
nowisko zarządu obwodu warszaw* 
skiego, wypowiadające się przeciwko 
wprowadzaniu „paragrafu aryjskie- 
go” w siatucie Związku Lekarzy. 


WAŻNE NUMERY 
TELEFONICZNE 
Pogotowie rat. 11111. 
Straż ogniowa 12111. 
Zegarynka 94. 

Poczt. blnro zlec, 153-03. 
Centr. międzym. 97. 
Informator telef. 137 00. 
Biuro napr. telef. 150-50 
Informator kol. 121-08. 
Centr. gazowni 152-905. 
Centr. elekr. 150-70. 
Centr. wodociąg. 121-99. 


Zachód słońca dziś godz.: 20.01 
Wschód słońca jutre godz.: 3.15 


Dziś: — 
Jutro: 


KALENDARZ KUCHENNY 


Czerwiec 


21 


Ponkedzialek 


Alojzego. 
Paulina. 


Co gotować we wtorek? 
Obiad: 
Zupa szczawiowa, kotlet wieprzo- 
wy z marchewką, młode ziemniaczki, 
galareta porzeczkowa. 


Kołacja: 


Młode ziemniaczki lub kasza hre- 
czana z kwaśnym mlekiem. 


I eatr-kina 


Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO 

Dzisiaj w poniedziałek po cenach zniżo- 
nych, wspaniały dramat Stanisława Wyspiań 
skiego „Bolesław Śmiały“, w opracowaniu 
scenicznym dyr. K. Frycza z W. Nowasow- 
skim (rola tytułowa), Suchecką, Burnatowi- 
czem, Woźnikiem, Czajkowskim, Fabisia- 
kiem, Pawłowską, Klońską, Białkowskim, We 
grzynem, Kaliszewskim i in. 


Jutro we wtorek „Czerwony kapelusz”, ko- 
media satyryczna Joli Fuchsówny, w opra- 
cowaniu scenicznym reż. W. Biegańskiego. 

W środę po cenach zniżonych sztuka J. 
jwaszkiewicza „Łato w Nohant*, z gościn- 
nym występem Marii Przybyłko-Potockiej i 
Zbigniewa Ziembińskiego. 


„Jaskółka z Wieży Mariackiej“, wodewil 
z tańcami i śpiewami znanego krakowskiego 
pisarza Konstantego Krumłowskiego, będzie 
najbliższą premierą Teatru im. J. Słowackie- 
go. Próby odbywają się od dłuższego czasu 
pod kierunkiem reż. W. Radulskiego. 


Plan przedstawień: 
Poniedziałek: „Bolesław Śmiały”. 
Wtorek: „Czerwony kapelusz”. 
Środa: Lato w Nohant*. 


REPERTUAR KIN: 


Adria: „Biały Tarzan“. 
Apollo: „Panna Piotruś". 
Atlantic: „Ludzie w tunelu“ 

i „Takie są mężatki”. 
Bagatela: „Moskwa—Szanghaj'* 

i „1000 taktów miłości“. 
Dom żołnierza: „Katarzynka”. 
Promień: „„Meyerling". 
Sztuka: „Tak się kończy miłość 
Świt: „Wilhelm Tell“. 
Uciecha: „Orzeł leci do Chin“. 
Wanda: „Ostatni poganin” 

i „Noc w operze“. 

Zorza: „Syn marnotrawny“, 


Radi o 


PONIEDZIAŁEK, 21 CZERWCA BR. 

6'15 audycja poranna; 12*25 popularne me- 
Jodie w wykonaniu na instrumentach dętych 
(płyty); 1240 „Od warsztatu do warsztatu“: 
audycja poświęcona warsztatom wytwór- 
czym instrumentów muzycznych; 1355 mu- 
zyka (płyty): 15'10 „Jedziemy do kopalni“, 
wygłosi Maksymilian Ćwikliński; 1525 mu- 
zyka (płyty); 16 audycja dla dzieci; 16'15 
Męski chór ukraiński im. Łysenki pod dyr 
Sergiusza Sołohuba; 1645 „Kempelen i je- 
go automatyczny szachista“ — wygłosi dr. 
Zdzisław Zygulski; 17 koncert solistów; 17:50 
„Luo się dzieje w naszym ogródku“ poga 
danka — wygłosi Janina Golkówna; 15 mu- 
zyka (płyty); 18'15 muzyka (płyty): 18'50 re- 
portaż z Targów Gdyńskich; 19 Audycja żoł- 
nierska; 20 z Poznania: „Kalejdoskop“ 
audycja muzyczna w opracowaniu Stanisła- 
wa Dzięg zielewskiego; 21 „Cztery rzeczy W 
Polsce słyną“: audycja muzyczno-literacka 
w opracowaniu Stanisława Wasylewskiego; 
21'45 „O roku ów — początek XI księgi „Pa 
na Tadeusza“ Adama Mickiewicza — recy- 
tuje Jerzy Leszczyński; 21'55 koncert w wy- 


konaniu orkiestry P. R. pod dyr. Mieczysła- 
wa Mierzejewskiego z udziałem Ireny Cywińn 
skiej (śpiew); 23 z Warszawy II: „Ostap Or- 
iwin“ (profil literacki) — wygłosi dr. Ty- 
mon Terlecki; 23'15 z Warszawy Il: muzy- 
ka taneczna aeeoa Fa 


«« 


„Gorąca krew i miłość 


KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY 


Kraków do wieczora... 


a Cr 


HelenaSzczeniowska uniewinniona 


Pamiętamy, jak swego czasu wywo- 
łał rozgłos mord, dokonany w Koby- 
lanach pod Krakowem. 

Mieszkanka Kobylan Helena Szcze- 
niowska oskarżona została o dokona- 
nie zabójstwa na osobie swego męża. 

Wielkie zainteresowanie towarzy- 
szyło tej sprawie. 

Sąd I-szej instancji skazał Szczenio- 
wską na 4 lata więzienia, zmniejsza- 
jąc w drodze amnestii karę do 2 lat 
i 4 miesięcy. 

Dziś znalazła się ta sensacyjna spra 


| 


wa na wokandzie sądu apelacyjnego. | jący. 


Po wywodach obrońcy Szczeniow- 
skiej, sąd wydał wyrok uniewinnia- 


Wyrok ten wywołał zrozumiałą sen 
sację. 


Aresztowanie groźnego 


ułamywacza w Krakowie 


W Krakowie policja aresztowała 
niejakiego Wilczka f. Welischka Ko- 
lomana łat 33 bez zajęcia i miejsca 
zamieszkania, pod zarzutem udziału 


Dwa wypadki najechań 


w Krakowie 


Na ul. Starowiślnej obok głównej 
poczty najechał kierowca samochodu 
osobowego nr. A30-146 wskutek nieo- 
sirożnej jazdy na dorożkę konną Jó- 
zefa Nawary. 

Dorożka została częściowo 
dzona. 

Drugi wypadek najechania wyda- 
rzył się na ul. Basztowej, gdzie kiero- 
wca autodorożki Burtoń Leon, w cza- 
sie wymijania wozu tramwajowego, 


uszko- 


DALSZY CIĄG ROZGRYWEK TENI- 
SOW YCH 

Sensacją dnia wczorajszego było po 
konanie Tłoczyńskiego przez Hebdę. 
Gra była bardzo emocjonująca. 

Hebda—Tłoczyński 6:3, 6:1, 4:6, 

3:6, 6:2 

Gra podwójna panów: Tarłowski i 
Bratek—Spychała i Warmiński 6:0, 
5:7, 6:8, 6:4, 6:3, Eder i Feldman— 
Gotschalk i Strzelecki 4:6, 6:1, 6:2, 4:6 
6:3. 

Gra mieszana: Potuczkowa i Czy: 
żewski—Siodówna i Strzelecki w. 0. 
Bielecka i Herbst—Stephanówna i 
Pfahl w. 0., Matuszewska i Spychała— 
Gajdzianka i Bratek 4:6, 6:3, 6:4, Ję- 
drzejowska i Tarłowski—Potuezkowa 
i Czyżewski 6:1, 6:3, Neumannówna 
i Wittman—Swieeka i Książek 6:1, 
6:0. 

Gra pojedyncza pań, ćwierćfinał: 
Głowaeka—Neumannówna 8:6, 6:1. 

Gra pojedyncza panów pocieszenia: 
Ogrodziński—Czajkowski w. o., Ko- 
mendera—Lechner 2:0, Horain--Ba- 
ran 6:2, 6:0. 

Głowacka—Rudowska 2:6, 7:5, 6:4 


wjechał nań, uszkadzając stopien, u sa 
mochodu zaś rozbił szybę i przednią 
łatarnię. 

W obu katastrofach wypadku w lu- 
dziach na szczęście nie było. 


w dwu wielkich kradzieżach, dokona- 
nych w Krakowie. 

W pierwszym wypadku ofiarą zło- 
dzieja padła Ch. P. Rozenzweig, za- 
mieszkała w Krakowie przy uł. Kra- 
kowskiej 35, w mieszkaniu której Wil. 
czek skradł w styczniu bieżącego ro- 
ku biżuterię, zastawy srebrne i gotów 
kę łącznej wartości 4.500 zł. 

Wilczek dokonał również kradzieży 
z włamaniem w nocy z 8 na 9 czerw- 
ca ub. roku w fabryce bielizny Saio- 
mona Lichtiga w Krakowie przy ul. 
Wielickiej 25, gdzie wówczas skradł 
bieliznę jedwabną wartości 10 000 zł. 


Obrady Związku Rezerwistów 
w Krakowie 


Wczoraj w Krakowie odbył się do- 
roczny Zjazd Związku Rezerwistów 
Okręgu 5-go. 

Po Mszy św. odprawionej przez ks. 
Mieczysława Kuznowicza, udali się u- 
czestnicy zjazdu na salę obrad, gdzie 
przyjął ich prezes płk. dr, Korolewicz. 

Na zjazd przybyli liczni przedsta- 
wiciele. Oprócz delegatów wojskowo- 
ści zjawili się w imieniu p. wojewody 
nacz. Wyrod, starosta dr. Wnęk, pre- 
zes Związku Legionistów dr. Korczyń- 
ski, Zw. Strzełeckiego mjr. Mili, gen. 
Mikłas, dr. Odo Bujwid i szereg przed- 
stawicieli związków powiatowych. 


*ı Po odegraniu hymnu narodowego, 


wygłosił referat poseł Walewski pt.: 


„Na drodze do nowej Polski*, w któ- 
rym wskazywał na niebezpieczeństwo 
grożące Polsce ze strony sąsiadów. 

„Aby się utrzymać — mówił „me 
Walewski 
i silna"... 

Po sprawozdaniach wybrano nowe 
władze, 

Wielce charakterystycznymi były 
wybory na jednego z referentów wy 
chowawczych Związku. 


Jako kandydaci występowali p. po- 
seł Pochmarski, a z drugiej strony no- 
tariusz dr. Czuchajowski. Mimo pew- 
nych- sugestii zwyciężył poseł Poch- 
marski. 


ZGROMADZENIE P. P. S. 


w krakowie 


Wczoraj odbyło się w ogrodzie ZZK 
przy ul. Warszawskiej, wielkie zgro- 
madzenie udowe, zwołane przez 
P. P. S., któremu prezydowali pp.: 
Karton, Cyrankiewiez i red. Statter. 
Referaty wygłosili b. poseł red. Cza- 
piński z Warszawy i b. poseł Ciołkosz 


Nowy zarząd Związku Właścicieli 
Realności w Krakowie 


Na posiedzeniu Wydziału Towarzy- 
stwa Właścicieli Realności Wielkiego 
Krakowa, odbytym w dniu 17 bm., u- 
konstytuowało się prezydium Towa- 
rzystwa w następującym składzie: pre 
zes: dr. Leon Geldwerth, adw. w Kra- 
kowie, wiceprezesi: radca Karol 


Brewer ‚dr. Tadeusz Nartowski, adw. 
w Krakowie, płk. Józef Pokorny, skar- 
bnik: dr. Ateksander Biberstein, le- 
karz w Krakowie, zast. kpt. Franci- 
szek Szczerba, sekretarz: dr. Adam 
Blatt, adw. w Krakowie, zast. dr. Sła- 
nisław Górowski, 


Niesumienny sublokator 


Sublokator Kamieńskiej Łucji, zam. 
przy ul. Królowej Jadwigi 15a, neija- 
ki Józef Kotarba, skradł na jej szko- 
dę patefon z płytami, dwa płaszcze 


zimowe i szereg innych rzeczy warto- 
ści 300 zł, po czym ułotnił się w nie- 
wiadomym kierunku. 


z Krakowa. Obaj mowcy omówili po- 
litykę zagraniczną i wewnętrzną, oraz 
gospodarczą Polski, domagając się 
między innymi przeprowadzenia no- 
wych wyborów do sejmu i instyłucyj 
ubezpieczeniowych. Przemawiał jesz- 
cze radny Matula. Pod koniec red. 
Statter przedłożył rezołucję, którą u- 
chwalono przez aklamację. Należy 
podkreślić, że ze strony pewnych nie- 
dowarzonych elementów usiłowano, 


ale bezskutecznie, zakłócić spokój 
zgromadzenia. 
ROZPOWSZECHNIAJCIE 

KURIER 

WIECZORNY“! 


KOLONIA HARCERSKO- WYPO- 
CZYNKOWA PRZY ZWIĄZKU KOM- 
BATANTÓW ŻYDÓW 
wyjeżdżo w piątek dnia 25 bm. o godz. 
8'58 do Zawoji. Zamknięcie wpisów 


we wtorek 22 bm. (Rynek Gł. 12. H. 
P.). 123 37e 


Krwawe Starcia strajkowe we Francji 


kiiku robotników przystąpiło do pra- | tak, że w slanie ciężkim przewieziono 
| ich do szpitala. Policja dokonała sze- 


Lille. PAT. — Mimo strajku, trwa- 
jącego od dłuższego czasu przy budo- 
wie tzw, „Cite e_Hospitaliere" w Lille, 


cy. Robotnicy ci zostali napadnięci i 
ciężko poranient przez strajkujących 


regu aresztowań. 


królewska” 


oto tytuł powieści, która już w najbliższych dniach ukaże się na łamach 
„Krakowskiego Kuriera Wieczornego" 
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Oko światła 


— Gwałtowny pożar zniszczył całkowicie 
całą dzielnicę w miasteczku Skoevde w Szwe- 
cji. Straty oceniane są na przeszło milion ko- 
ron. 

— Lotniczka amerykańska miss Earhardi 
kontynuując swój lot dookoła świata wystar- 
łowała z Birmy do Rangoonu. Lotriczka bę- 
dzie się starała dotrzeć do Singapore, jeśii 
tylko pozwolą na to warunki atmosferyczne. 
O ile jej się to nie uda, wyląduje w Bangko- 
cku, iub w innym mieście na wybrzeżu. 

— W następstwie zajęcia Bilbao przez woj- 
ska powstańcze, gen. Franco mianował gu- 
bernatorem cywilnym pzowineji biskajskiej 
Migue! Ganuza Delriego. 

— W sprawie przeciwko 31 narodowym 
socjalistom oskarżonym o działalność kon- 
spiracyjną, skierowaną przeciw obowiązują- 
cemu ustrojowi państwowemu, zapadł w Wie 
dniu wyrok skazujący 7-miu oskarżonych 
na kary po 4 i pół miesiąca więzienia, resztę 
zaś od 3 — 2 miesięcy. 

— Wielebny Jardine, który jak wiadomo, 
udzielił ślubu kościelnego b. królowi Ed- 
wardowi S-mu, przybędzie w tych dniach 
na zaproszenie księstwa Windsoru do Austrii 
na zamek Wisserleonburg. 

— „Ordzonikidzewskaja Prawda“ donosi, 
żę na Kaukazie północnym 80.000 ha. zasie- 
wów zostało zniszczonych przez motyla łą- 
kowego („Ługowoj Motylek*). W niektórych 
rejonach gąsienice zniszczyły zasiewy cał- 
kowicie. Gdy zawiadomiono o tym oddział 
Woroszyłowski z prośbą o pomoc w walce 
ze szkodnikami, naczelnik tego oddziału Kuź- 
niecow odpowiedział, że plan na rok bieżący 
nie przewiduje walki z motylem łąkowym i 
że Środki na walkę z tym szkodnikiem nie 
zostaiy wniesione do budżetu. 

— Sekreturz obwodowego komitetu partyj- 
nego w Gorkim dawniej Niźnyj Nowgorod, 
Pramnek oświadczył, na posiedzeniu konfe- 
rencji partyjnej, iż ostutnio wykryto w kra- 
ju 99 wrogów ludu. 

Sekretarz obwodowego komitetu partyj- 
nego republiki Niemców nadwołżańskich Fe- 
recher poinformował zebranych na konferen- 
cji partyjnej, że ostatnie organy N. K. W. D. 
wykryły 28 „wrogów ludu*, 

Na Dałekim Wschodzie, prócz 95 rozstrze- 
lanych w wyniku różnych procesów, wykry- 
to jeszcze 33 „wrogów ludu*. 

— Pomimo odwołania marszu. jaki miało 
podjąć 40 tysięcy górników celem zamani- 
festowania swej sympatii dla strajkujących 
robotników przemysłu stalowego w St. Zje- 
dnoczonych miasto Jehnston było punktem 
newralgicznym całego ruchu strajkowego w 
Stanach Zjednoczonych, dla tego też guber- 
nator Pensylwanii Eearie postanowił utrzy- 
mać stan wyjątkowy. Wobec tego, że dyrek- 
cja towarzystwa „Betbłecen Steel Co“ odpo- 
wiedziała odmownie na wezwanie gubernato- 
ra do zamknięcia fabryki, gubernator wydał 


KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY 


UP 


WSZECHNIĆ KULTURĘ 


— oto zadanie społeczeństiwa 


Naród polski może być dumny że 
swych wielkich osiągnięć, wielkich 
dzieł i postaci w dziedzinie kultury i 
sztuki. Na przestrzeni minionych wie- 
ków my właśnie byliśmy pionierami 
kuliury w tej części Europy. Kraków 
lub Wilno, ich kościoły, wszechnice. 
pomniki, zbiory, są przejawami wy- 
sokiej kultury. Od 15-go stulecia po- 
cząwszy, czerpali synowie szłacheccy 
z najprzedniejszych źródeł kultury Za 
chodu: w Rzymie czy Padwie, Floren- 
cji czy Paryżu; z kultury Odrodzenia 
i Wieku Oświecenia kształtowała się 
nasza literatura i sztuka, nasze budo- 
wnictwo i rzeźba. Wit Stwosz i Miko- 
łaj Kopernik, Kochanowski i Sarbie- 
wski — by podać tylko kilka nazwisk 
— są szczytowymi postaciami w dzie- 
dzinie sztuki i wiedzy, opartej o ory- 
ginalny dorobek kulturalny. 

Niemniej ważka była roła naszej 
kultury, literatury i sztuki w stuleciu 
niewoli. Artysta i uczony skutecznie 
zastępował brak organizacji państwo- 
wej. Miał specjalną misję: był amba- 
sadorem ducha polskiego w smutnej 
rzeczywistości zaborów. Był heroldem 
polskości, był jej najpiękniejszym 
wcieleniem. Od Mickiewicza i Słowac- 
kiego po Sienkiewicza i Żeromskiego. 
Od Chopina i Moniuszki po Matejkę 
i Malczewskiego. Od Akademii Umie- 
jętności po Towarzystwo Naukowe. 
Od Śniadeckiego po Kiaczkę. Od słow- 
nika Lindego po bibiiografię Estrei- 
chera. 

Nie potrzebujemy się zatem zapra- 
zi ROPA) 
oddziałowi policjantów, złożonema z 500 lu- 
dzi, rozkaz zamknięcia fabryk siłą. Guberna- 
tor Earle polecił pkl. gwardii narodowej Ja- 
ne Way poinformować dyrekcję „Betlłcen 
Steel Co“, że fabryka ma być zamknięta. U- 
przedzenie to nosić będzie formę ultimatum i 
policja przystąpi do zamknięcia fabryki siłą, 
o ile dyrekcja nie zmieni swego stanowiska. 
Fabryka ta jest jedną z największych w Sta- 
nach Zjednoczonych. Zatrudnia ona 16 tys. 
robotników i zajmuje przestrzeń 12 tys. mtr. 
kw. 


— Kilkuset manifestantów w większości 
kobiet, zaatakewało reboiników, kiórzy usi- 
łowali przedostać się do zakładów „Repubilie 
Steel co* w Stanach Zjednoczenych, celem 
podjęcia pracy. Policja inierweniowaia i u- 
żyła gazów łzawiących. 55 manitestantów od- 
niosło rany. Jedeu z nich zmarł po przewie- 
zieniu do szpitala. Dwucn policjantów odnio- 
sło runy od strzałów rewolwerowych. 


WAD BRYNICA 


Zamieszczamy poniżej wiersz ma 
ło znanego szerszemu społeczeń- 
stwu prostego górnika — poety z 
Piekar Śląskich. Dziś ma poza sobą 
ten człowiek 70 lat ciężkiego ży- 
cia, pełnego owocnej działalności 
dla sprawy narodowej. Wiersze Ja- 
sionowskiego odznaczają się gorą- 
cym patriotyzmem i niezachwianą 
wiarą w Zmartwychwstanie Polski 
Za tę pracę dla przyszłej Ojczyzny 
był prześladowany przez władze 
niemieckie. Dziś żyje opuszczony i 
samotny w Piekarach  Sląskich, 
przy ul. Mariackiej nr. 69. Proroczy 
jest wiersz poety o Brynicy, rzecz- 
ce ongiś granicznej, która płynie 
pod Piekarami, Wiersz ten jak i in. 
ne najpiękniejsze, nie był dotych- 
czas nigdzie drukowany. Pochodzi 
z roku 1901. Godzi się go przypo- 
mnieć i z tego jeszcze powodu, że 
stanowi w literaturze Śląskiej dość 
rzadki, na ogół przed blisko czter- 
dziestu łaty — tak wyraźny mesja- 
nizm polski. Ze słów, przebija dos- 
konała wizja wojny światowej i O- 
drodzenia Rzeczypospolitej. Głos 
ten sprzed 36 lat jest dla nas no- 
wym dowodem — samorodnego i 
wspaniałego odrodzenia się ludu 
Śląskiego z długiego letargu niewoli. 

Miły, błogi mi strumyku, ty bystra 
krynico. 


Ciebie kocha każdy Ślązak luba nam 


Brynico, 

Uwijasz się, mijasz łany, mijasz poł- 
skie chatki, 

By najprędzej wpaść w objęcia Wisły 
— twojej matki. 

Po obydwóch brzegach twoich leżą 
polskie łany, 

Po obydwóch brzegach siedzi pol- 
ski lud kochany, 

Co go chytrze chcą wygubić — trze- 
ba wyznać z żalem — 

Siepacze kraju naszego: Prusak 

wraz z Moskalem. 

Po obydwóch brzegach twoich pale 
w ziemię wbili, 

A na palach tych drapieżne orły 
swe stawili, 

Które swymi drapieżnymi i ostrymi 
szpony 

Grożą nam spokojnym ludziom het 
w obydwie strony. 


* * * 
I zrobiły chytre wrogi, kochana Bry- 
nieo, 
Że nas tutaj rozdzielili, a tyś nam gra- 
nicą. 
A dła celów swoich chytrych, granicy 
obrony, 
Uczynili nam zasadzki — tak zwane 
kordony. 
* se * 


Z jednej strony, tam za krzakiem Mo- 
skal ciągle czupi, 

Śledząc ludzi, mało że swych oczów 
nie wyłupi. 
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wdę wstydzić naszej tradycji kultural 
nej, ani dziejowego dorobku w dzie- 
dzinie nauki, sztuki, hteratury. Może- 
my każdemu cudzoziemcowi z dumą 
pokazać te nasze osiągnięcia, oprowa- 
dzać po wspaniałych pomnikach prze- 
szłości, bogatych zbiorach muzeał- 
nych. obfitych księgozbiorach, pała- 
cach. kościołach 1 innych zabytkach: 
możemy wskazać na twórców „wieku 
złotego” ery baroka, okresu romanty- 
cznego. 

A jednak.... Jakaż dysproporcja mię 

dzy tymi szczytowymi osiągnięciami, 
a tym, co nazwać możemy „kulturą 
ogólną“! 
Z jednej strony głębokie i twórcze pu- 
z drugiej zaś miasta i miasteczka zu- 
pełnie pozbawione tego, co w nie 
wnieść powinna przeciętna kultura. . 
Z jednej strony arcytwory malarstwa 
i rzeźby, a z drugiej zalew najobskur- 
niejszych oleodruków czy kiczów, — 
„zdobiących* ściany milionów izb dro 
bnomieszczańskich... Z jednej strony 
arcydzieła poezji i powieści, a z dru- 
giej inflacja suterenowej „literatury*'. 
Z jednej strony głębokiei twórcze pu- 
blikacje naszych instytucji nauko 
wych, a z drugiej ponure widmo anal- 
fabetyzmu, przeciągające nad olbrzy- 
mimi połaciami kraju... 

Powiedzmy sobie szczerze: niezbyt 
wiele zmieniło się od tych czasów szla 
chetczyzny, kiedy siedzibą kultury i 
jej pionierem była jednostka, zaś ogół 
grzązł w prymitywiźmie, kiedy o mie- 
dzę z wspaniałym kościołem czy peł- 
nym artystycznego dorobku pałacem 
graniczyło zawstydzające wprost ubó- 
stwo cywilizacyjne. 

Spójrzmy na zasięg tych dzieł i two- 
rów, które stanowią to, co określamy 
mianem „kultury“. Spytajmy księga- 
rzy-wydawców, jak przedstawiają się 
nakłady choćby najwybitniejszych po- 
wieściopisarzy lub poetów: powiedzą, 
że sprzedają ledwo kilkaset egzempla- 
rzy, a resztę muszą zbywać na „wóz- 


kach“ lub traktować jako ruakulatu. 
rę. Zestawmy nakłady czasopism i 
dzienników w 4-milionowej Danii z 
nakładami u nas, a z przerażeniem do 
wiemy się, że jesteśmy grubo w tyle... 

l cóż z tego, że mamy Świetną tra- 
dycję, że i teraz na szczytach życia 
kulturalnego rozporządzamy poważną 
ilością chlubę nam przysparzających 
jednostek, kiedy schodząc z tych szczy 
tów w najszersze masy społeczeństwa, 
spotykamy tak rażące i tak jaskrawe 
braki. A żyjemy przecież w czasach 
w których przenikanie kultury w głąb 
jest właśnie sprawdzianem jej siły i 
powszechności. W nowoczesnym pań- 
stwie natężenie kulturalne nie mierzy 
się już — jak w Średniowiecznej Sie- 
nie czy Florencji, jak w Krakowie 
16-go stulecia czy warszawskim dwo- 
rze „króla Stasia“ — ilością wybit- 
nych jednostek, lecz rozprzestrzenie- 
niem się dóbr kulturalnych wśród ma. 
sy obywatelskiej, przeciętną kulturą 
całego Narodu. 

A pod tym względem mamy do od- 
robienia bardzo poważne zaległości.. 


Jutro dalszy ciąg 
reportażu 


„W DRODZE DO 
MEKSYKU 


"— m mc Wwa 
Złóż grosz 
na 
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W sprawie Targów Lewantyńskich 


Izba Przemysłowo-Handłowa w Krakowie, 
zwraca uwagę firm ceksporiujących do Włoch 
że z okazji VIII Targów Lewantyńskich w 
Bari przyznano firmom biorącym udział w 
tych Targach specjalne kontyngenty przywo- 
zowe, w których mogą partycypować wysta- 
wcy w zależności od wiełkości zajętych sto- 


Z drugiej strony chytry Prusak grani- 
cy pilnuje. 
Że nas dwoje rodzielono — w sercu 
się raduje. 
* * * 
Próżne wrogu twe zamiary. polski 
lud tu będzie 
I na zawsze polskie łany dla siebie 
posiędzie. 
Choć jesteśmy rozerwani twymi kor- 
donami, 
Po Brynicy obu brzegach my zawsze 
ci sami! 
* * * 
Przyjdzie czas, że Moskal, Prusak zni- 
kną z nad Brynicy, 
A Brynica nie popłynie jak dotąd 
w granicy, 
Ale jako strumień wolny przez kraj 
niezawisły, 
Spieszyć będzie do swej matki — na- 
szej starej Wisły. 
* * * 
Nad Brynicą leci czajka, nieustannie 
skrzeczy, 
Że granica nad Brynicą głośno temu 
przeczy; 
Przelatuje w obie strony ptaszek ten 
wolny, 
Przeczy, skrzeczy głośnym tonem: 
BĘDZIE TU KRAJ WOLNY! 


Łakomi i źli królowie, 
Także krajów wszech panowie 
Sobie wzajem wciąż dworują 
1 wzajem się oszukują. 

Słowo dane: to ułuda, 


isk. Bliższe szczegóły, w szczególności co da 
wysokości kontyngentów w poszczególnych 
grupach towarowych, mogą zainteresowani 
owzymać w izbie Przemysłowo-Handłowej w 
Krakowie (ul. Długa 1.) w godzinach urzę- 
dowych. 


A ich grzeczność to obłuda, 
Zazdrość nimi powoduje 
I wzajemną zdradę knuje. 
Ten ma ziemi większy kawał, 
Więc by prawa mi nadawał. 
Trzeba go więc zawojować, 
Abym innym mógł krółować! 
Sojuszami się wciąż wiążą, 
Przez sojusz do tego dążą, 
Że zamącą spokój świata, 
Który dotąd ludy hrata. 
Świat niezgodą swą odurzą, 
I pół świata wojną zburzą, 
Światowa to będzie wojna, 
Dla narodów ciężka, znojna. 
Bo dla panów złych obrony 
Legną ludu miliony; 
Nowa zbrój i narzędzie 
Lud masami zmiatać będzie. 
A do wojny tej w zapasy 
Staną ludzie różnej rasy, 
Aż zza morza tu przypłyną 
I za sprawę panów giną. 
Ucisk ludu wielki wszędzie, 
Bo nieprawość rządzić będzie; 
Chleba zbraknie, wielka nędza 
Starca, dziecka nie oszczędza. 
Nędza pańskich serc nie wzruszy 
Każdy pragnie z całej duszy, 
By przeciwnik był zwalczony, 
Niech tam giną miliony. 
Poniekąd to onych bawi, 
Że się świat we krwi swej pławi, 
Że się ludy za nich krwawią, 
Jak zwierzęta dzikie dławią. 
Zazdrość serca iin zatwardzi, 
I panowie ci tak hardzi 


TRYBUNA SPORTOWA 


U IN 


KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY 


Kraków przegrał z Niemcami Kraków przegrał z Niemcami żul] "5". 


Na marginesie pewnego Mecz.. 


Polacy mecz przegrali 3:1. 

Fakty: 

1) Niemcy witali i żegnali publiczność kra- 
kowską hitlerowskim podniesieniem ręki do 
góry. W prasie proniemieckiej nie było za- 
rzutu antypaństwowej działalności. 

2) Publiczności jawiło się na tym meczu 
ntniej, niż na przeciętnym meczu ligowym. 
Wedle oceny sędziego zawodów, nie więcej 
niż 3.200 widzów. Jak na mecz międzynaro- 
dowy stanowczo za mało. Powody wiadome. 
Nie każdy chciał zachwycać się tymi, którym 
wydaje się specjalne polecenia... Byli ponie- 
którzy na meczu, którzy być nie powinni. 
To są ci, którzy wyżej cenią oglądanie wi- 
dowiska, niż własną godność. To są ludzie 
bez kręgosłupa. 

3) Hitlerowców witał na boisku delegat 
KOZPN. dr. Michałowski, przemawiając w 
grodzie podwawelskim po niemiecku (Il). Py- 
taliśmy się byłych kierowników ekspedycji 
krakowskiej do Berlina, jakim językiem 
Niemcy witali Polaków na boisku berlińskim. 
Powiedziano nam, że niemieckim, mimo, iż 
w Berlinie znajduje się moc Polaków, któ- 
rzyby potrafili przetłómaczyć przemówienie 
niemieckie na polski język, lub którzyby 
mogli odrazu po polsku przemawiać. KOZPN 
widocznie tak dałeko zaszedł w swojej sym- 
patii ku hitlerowcom, że uznał za wskaza- 
ne na polskim boisku, w polskim mieście, 
witać potomków Krzyżaków po... niemiecku. 

4) Gracza Cracovii Gruenberga wystawio- 
no na składzie drużyny krakowskiej po to, 
by ściągnął publiczność żydowską. Ta się nie 
jawiła z małymi wyjątkami, a Gruenberg, 
mimo, iż Lesiak grał poniżej krytyki, bo nie 
na swoim miejscu, nie zasilił Krakowian. 
Nie wypadało KOZPN, by Żyd walczył 
z Niemcami. Gruenberg powinien być zado- 
wolony, ale postępowanie KOZPN napiętno- 
wane. Tam gdzie chodzi o interes kasowy, 
tam Gruenberg jest dobry, tam gdzie chodzi 
o względy sportowe, tam dominują względy 
polityczne... Niech żyje bezpartyjność sportu! 

5) Opuszczanie boiska przez publiczność 
na kilkanaści minut przed końcem ma swoją 
wymowę. Tylko więcej takich meczów, a pu- 
bliczność zniechęci się do odwiedzania me- 
czów reprezentacyjnych... 

6) Sędziego zawodów sprowadzono aż z Ło 
dzi, ponieważ KOZPN, który posiada swój 
wydział spraw sędziowskich, zignorował go 
i nie wiadomo dla jakich skombinowanych 
celów sprowadził tego samego arbitra, który 


Tracą rozum i szaleją, 
Choć już trony ich się chwieją 
Bo się ludy porozumią, 
I swych panów pychę stłumią, 
Dadzą sobie zgodnie ręce, 
Zrobią koniec ludzkiej męce. 
Lecą w przepaść liczne trony, 
Królowie tracą korony; 
Poszła pycha, siła, sława, 
Lud zdobywa swoje prawa. 
Do obradów pany siedzą, 
Nad przyszłością radzić będą; 
Ciemiężonym wolność wrócą, 
I ochronią ich swą mocą. 
I w obradach tych tam stanie 
Naszych słusznych praw żądanie 
Tam jedności, wolą wspólną 
ARP światu Polskę wolną. 


już nad nami wro- 
gowie nie krzyczą, 
Ni Prusaka, ni Moskała nie ma nad 
Brynicą, 
A Brynica sobie płynie przez kraj nic- 
zawisły, 
By popieścić się w ramionach swojej 
matki Wisły. 


Wolna ‘Pia 


* * * 
A ty czajko, coś przeczyła niesprawie- 
dliwości, 
Podnosisz się nad Brynicą w błękit 
wysokości, 
Lecz nie ujrzysz tu już granic, ani też 
kordonów, 


Ani czarnych słupów wrażych ani or- 
lich szponów. 
(r. 1901. Niem. Piekary). 


w najbliższą niedzielę ma prowadzić zawo- 
dy jednej z drużyn krakowskich. Kraków 
uchodzi za jeden z tych okręgów, gdzie jest 
największy odsetek dobrych, rutynowanych 
sędziów. To pominięcie sędziego Krakowa, 
wtedy, gdy na osłatnim meczu Krakowa za- 


wody prowadził sekretarz KOZPN, jest bar- 
dzo podejrzane... 

7) Publiczność z trybun wołała: Delekta 
na boisko. 

8) Skład drużyny widocznie nie odpowia- 
dał wymaganiom znawców. 


Dalsze rozgrywki tenisowe 


Mistrzostwo pań zdobyła Głowacka 
izarłowski pokonał Spychałę 6:3, 6:3, 6:4. 
Łuniewska Matuszewską 7:5, 6:2, Ksawery 
Tłoczyński Strzeleckiego 6:3, 6:1, Bratek i Far 
łowski pokonali Hebdę i Tłoczyńskiego 6:2, 


0:6, 6:3, 4:6, 6:0, Jędrzejowska Zofia i Ru- 


dawska pokonały parę Gajdkiśnkć Stepha- 
nówna 4:6, 6:4, 7:5, para Jędrzejowska, Tar- 
łowski pokonała parę Neumannówna, Witt- 
man 7:5, 0:6, 6:2, Rudawska, Hebda poko- 
nali parę Matuszewska, Spychała 6:0, 6:2, 
Dzisiaj mecz finałowy: Hebda—Tarłowski. 


Zwyciestwo piłkarzy Europy 


środkowej 


Z okazji „Dnia Olimpijskiego“ odbył się na 
stadionie olimpijskim w Amsterdamie zorga- 
nizowany przez międzynar. federację piłkar- 
ską mecz pomiędzy Europą centrainą a Ea- 
ropą zachodnią, zakończony zwycięstwem 
Europy centralnej 3:1 (1:0). 

Drużyna Europy centralnej górowała przez 
cały czas nad przeciwnikiem. Grze przyglą- 
dało się 50.000 widzów, którzy z eniuzja- 
zmem podziwiali wysoki poziom i prawdzi- 


wie „fair“ grę. Pomiędzy widzami był rów- 
nież książe Bernard. 

Pierwszą bramkę zdobył w 17 min. Saro- 
si który uzyskał również drugą bramkę w 
4 min. po przerwie. Trzecią bramkę dla Eu- 
ropy centrałnej zdobył Nejediy (Czechosło- 
wacja). a bramkę dla Enropy zachodniej 
strzelił przed samym końcem meczu Deek- 
huys (Holandia). 

—B— 


Drugi dzień mistrzostw okregu 


krakowskiego 


W niedzielę rozegrano dalsze punkty mi- 
strzostw łekkoatletycznych okręgu krakow- 
skiego, których wyniki przedstawiają się na- 
stępująco: 

KI. A. Bieg 200 m: Dudek (Cr) 24.4, skok 
wzwyż: Garnuszewski (Cr) 6.61 m, oszczep: 
Dudzie (Cr) 52.47 m, młot: Pouch (Cr) 24.90 
m, 5 km: Nowacki 16:02.6, trójskok: Dudzie 
11.45 m, 800 m: Soldan 2:00.2, sztafeta 4X400 


m: Cracovia 3:44,8. 

Kl B. 200 m: Socha (Cr) 25.2, 5 km: Ko- 
złowski 16:16.2, 400 ra płotki: Paedobiński 
1:04.2, skok wzwyż: Jeż 170 cm, oszczep: Bo- 
rowieki 42.56, trójskok: Jeż 11.87 m. 

KL C. 200 m: Wlodek 26.8, 800 m: Rszi- 
tny (Olsza 2:08.4, 5 km: Sajder (Mościce) 
17:13.7, skok wzwyż: Pnmiak (Vicioria) 155 
cm. 


Mistrzostwa świata 


w temisie 


Dzisiaj rozpoczynają się w ME. n 
nieoficjalne tenisowe mistrzostwa świata. W 
tych zawodach wezmą udział najiepsi teni- 
siści wszystkich stron świata. 

Ogółem startuje 66 pań i 118 panów z ca- 
łego świata. W turnieju panów, który jak 
zwykle wywołuje największe zainteresowa* 
nie, Polacy nie będą reprezentowani. 

Z poszczególnych państw zgłoszeni zostali 
następujący zawodnicy: 

Australia: Crawford, Bromwich, McGrath, 
Sproule. 

Ameryka: Bugde, Granz, Hall, Harris, Ma- 
ko,Parker-Pajkowski, Surface, Roberison. 

Austria: Buworowski, Metaxa. 

Afryka Połund.: Farquerson, Kirby, Fan- 
nin, Eedes. 

Belgia: Borman, Geelhand, Lacroix, Naey- 
aert - 


Chiny: Kho Sin Kie, Ho, Choy. 

Czechosłowacja: Roderich Menzel, Hecht, 
Cejnar, Caska, Siba. 

Dania: Pilougman, 

Francja: Bernard. Boretra, Boussus, Beu- 
gnon, Goldschmidt, Jamain, Peta. 

Grecja: Nieolaides. 

Holandia: Hugham, van Swòl 

Japonia: Yamagishi, Nakanć. 

Jugosiawia: Puneee, Panada, Kaguljevic. 

Monaco: Landau. 


Nows Zelandia: Andrews, Coombe, Ste- 


man, 
Norwegia: Jenssen, 


Niemcy: Cramm, Henkel- 

Szwajcaria: EHmer, Fisher, Maneff. 
Szwecja: Schroeder, Martenson. 
Włochy: Stefani, Taroni, Quintavalle, 


Ameryka nie dopuści, aby mistrzem 


świata w boksie został Europejczyk — 
mówi Schmelling 


W rozmowie z przedstawicielem prasy 
Schmelling stwierdził, że chwilowo nie ma 
żadnych planów na przyszłość. Co do walki 
o tytuł mistrza Świata, to trudno w tej chwi- 
li powiedzieć coś konkretnego w tej spra- 
wie. Postępowanie czynników nowojorskich 
Schmelling nazwał komedią, gdyż dyskwali- 
fikacja Braddocka nie ma żadnego faktycz- 

nego znaczenia i nie zmienia faktu, że Ame- 


rykanie nie cheą dopuścić, aby tytuł mistrza 
świata przeszedł do rąk europejskich. Opi- 
nię tę podziełają zresztą Anglicy, z którymi 
Schmelling rozmawiał ostatnio w Londynie. 

Schmelłling prowadzi obecnie rokowania w 
sprawie rozegrania meczu z jednym z bokse- 
rów angielskich. $chmelling nie wymienił te- 
go boksera, ale przypuszczalnie będzie to — 
mistrz W. Brytanii. zwycięzca Neusela, Farr. 


Rozgrywki piłkarskie o puhar 


Pana Prezydenta R. P. 


Warszawa—-Białystok 5:3. 
Wilno—Polesie 5:3. 
Wołyń—Lublin 2:1. 
Stanisławów—Lwów 2:1. 
Śląsk—Okręg Kielecki 4:0. 
Łódź—Pomorze 2:1. 


DALSZE WYNIKI: 
Ruch (Śląsk)—Połonia (Przemyśl) 4:1. 
Warta—HCP. 7:3. 
Brygada—RKS. (Katowice) 3:2. 
EKS.—Hakoak (piłka wodna) 5:0. 


A SPORTOWA 


JĘDRZEJOWSKA MISTRZYNIĄ 
LONDYNU 


Jędrzejowska odniosła w sobotę w 
Londynie duży sukces, zdobywając 
ponownie mistrzostwo Londynu. 


Przeciwniczką Polki w finale była 
drūga rakieta Wielkiej Brytanii, Kay 
Stammers. 


Polka wygrała pewnie 6:3, 6:0. An- 
gielka może nie była w najlepszej swo 
jej formie, jednak przebieg spotkania 
wyraźnie wykazał, że Stammers nie 
może być groźną dla Polki i w razie 
spotkania się w ćwierćfinale turnieju 
wimbledońskiego z Jędrzejowską, An- 
gielka nie ma żadnych szans. 


W meczu sobotnim początkowo An- 
gielka dotrzymywała do pewnego sto- 
pnia pola Jędrzejowskiej, ale opór jej 
wy starczył tylko do zdobycia 3 gemów 
i seta rozstrzygnęła na swoją korzyść 
Jędrzejowska 6:3. 


W drugim secie Jędrzejowska gra- 
ła tak brawurowo, że Angielka nie do- 
chodziła zupełnie do głosu. 


W rezultacie Połka wygrała seta 
6:0. a zarazem zdobyła tytuł mistrzy- 
strzyni Londynu. 


Warto podkreślić, że cały turniej 
o mistrzostwo Londynu Jędrzejowska 
wygrała bez straty seta, wygrywające 
spotkania zresztą bez większego wy- 
siłku. 


W grze pojedynczej panów, Amery 
kanin Donald Budge wygrał zdecydo- 
wanie z pierwszą rakietą Anglii, Au- 
stinem 6:1, 6:2. 


W grze podwójnej pań, para Henro- 
tin—Antrus pokonała parę Harvey— 
Hardwich 8:6, 6:1. 


W grze mieszanej para Jędrzejow- 
ska—Billington przegrała z parą No- 
el--Borman 5:7, 2:6. , 


SKUTKI ZWYCIĘSYUWA 


Zdobycie mistrzostwa przez Jędrze 
jowską skłoniło or ganizatorów turnie 
ju w Wimbłedonie do zmiany partne- 
ra Jędrzejowskiej w grze podwójnej. 


Jak wiadomo, partnerem Jędrzejow 
skiej miał być Chińczyk Kho-Sin-Kie. 
W sobotę nastąpiła zmiana. Jędrze- 
jowskiej przydzielono partnera odpo- 
wiedniego do jej talentu, Amerykani- 
na Mako. 


NAJNOWSZE MASZYNY DO SZYCIA 
po 150 zł. 


Z długoletnią gwarancją 
zakupisz tylko u 


Blitza Ę 


Kraków, 
Krakowska 30. 


ROBOTY INWESTYCYJNE W POR- 
CIE GDYŃSKIM 


(SKRA) W ciagu maja r. b. w bu- 
downictwie naziemnym wykonano w 
porcie gdyńskim następujące roboty, 
w strefie wołnocłowej przy magazynie 
Nr. 9 przystąpiono do wykonania ław 
żełbetonowych, a przy budowie domu 
biurowego urzędu i biur firmy Schen- 
ker zakładano instalacje i licowano 
mury klinkrem. Również przy budo- 
wie fabryki mączki rybnej przeprowa- 
dzono montaż instalacyjny. 


Ponadto zostały wykończone całko- 
wicie przystanie „Żeglugi Polskiej“ i 
Yacht-Cłuhu Polski, pierwsza na mo- 
lo pasażerskim, druga przy basenie 
Yach-Clubu. Z robót kanalizacyjnych 
i drogowych na nadbrzeżu polskim u- 
łożono bruku drewnianego 1.800 mtr. 
kw., bruku poligonalnego 1.000 mtr. 
Na molo południowym wykonano 

2.800 mtr. sześć. robót ziemnych, 
3.080 mir. kw. podłoża pakowego. 800 
mtr. krawężnika betonowego i 450 
mtr. kanalizacji deszczowej. 
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List do Redakcji 


Do 
Redakcji Kuriera Wieczornego 
w Krakowie. 


W numerach 75 i 76 ukazały się artykuły 
p. Stanislawa Jankowskiego, który tenden- 
cyjnie zarzuca mi czyny przeze mnie nie po- 
pełnione i w ten sposób uwłacza mej czci. 

Na podstawie więc art. 19 ustawy praso- 
wej proszę Szan. Redakcję o umieszczenie 
następującego sprostowania: 

„Nieprawdą jest, jakobym zajniował się pi- 
saniem oszczerstw i paszkwilów przeciw bur- 
mistrzowi m, Proszowic p. Janowi Bujakow- 
skiemu, a natomiast prawdą jest, że przeciw 
niemu, ani oszczerstw ani paszkwilów, nie 
pisałem ani nie piszę, oraz, że osoba jego jest 
mi zupełnie obojętną. 

Nieprawdą jest, że należę do „trójki“ pi- 
szącej anonimowe zarzuty przeciwko p. Bu 
jakowskiemu, a natomiast prawdą jest, że 
anonimów przeciwko nikomu, a więc i prze- 
ciwko p. Bujakowskiemu nie pisałem. 

Nieprawdą jest, że zwracając się z pisem- 
ną prośbą do p. Bujakowskiego użyłem słów 
„autorytatywny i poważany u władz“ 
czeniu ogólnym, a natomiast prawdą jest. że 


w zna- 


słów tych użyłem w mej prośbie osobistej i 
tylko w odniesieniu do sprawy, w której pi- 
semnie zwracałem się do p. Bujakowskiego. 
Sprawa ta była czysto osobistą i z ogólnymi 
sprawami nie miała nic wspólnego. W tym 
wypadku „autorytet i poważanie“ p. Buja- 
kowskiego nic nie zdziałało a w rozstrzygnię 
ciu tej sprawy decydującym momentem była 
jej bezsprzeczna słuszność“. 

Nieprawdą jest, jakoby p. Jana Bujakow- 
skiego śledziła policja carska i usiłowała go 
aresztować, a natomiast prawdą jest, że po- 
licja carska nigdy go nie śledziła ani usiło- 
waał aresztować a to dla tej prostej przyczy- 
ny, że p. Bujakowski z ruchem politycznym 
nigdy nie miał nic wspólnego. 

Stanisław Łakomski 

Kraków, Dolne Młyny 6, m. 3. 


OAZO NATYTZZTYNEK TWA 


| WOLNE POSADY | 


p "R I 
POWAŻNA firma poszukuje wykwalifikowa- 
nego buchaltera. Podanie wraz z odpisa- 
mi świadectw składać: Kielce, Skrytka 21. 
326/37 


APTEKA w Żabnie koło Tarnowa poszukuje 
magistry, katoliczki, na zastępstwo, ewen- 
tualnie stałą posaddę. 319/37 


PANIE(-owie) potrzebni do odwiedzania pry- 
watnej klienteli (dział ratalny). Początku- 
jących wprowadzamy. Kaucja zł 20. Zgło- 
szenia: Kraków, Długa 39/2, 322/37 


POTRZEBNA ekspedientka z wieloletnią 
praktyką do wędliniarni. Sosnowiec, War- 
szawska 14. Koss. 323/37 


l SPRZEDAŻ i 


„ŻELAZOPOŁ* kupno i sprzedaż używanych 
maszyn, łomu żelaznego i metali. — Lud- 
wik Miszczyński, Kraków, ul. Krakusa 32, 
tel. 148-46 (przy IIl.cim moście) 371-37 


KAMIENICA IH p. nowa przy ul, Długiej, 
z pełnym komfortem, 24 ubikacje, z bal- 
konami, ogrodem, dochód 800 zł miesię- 
cznie, sprzeda za 135.000 zł. Zgłoszenia 
Krak. Kurier Wiecz., Kraków, Mikołajska 
3, pod: „Kamienica“. 


KAMIENICA II. p. centrum Krakowa. 6.000 
zł dechodu rocznego sprzedam natychmiast 
w cenie zł 50.000 Zgłoszenia Krak. Kurier 
Wieczorny, Kraków, Mikołajska 3, pod: 
„Centrum“. 325/37 


SKRZYPCE 220 lat sprzedam. Zgłoszenia „W. 
K.*, Lublin. Poste-restante. 


PLAC fabryczny w Częstochowie przy War- 
cie, 50 metrów bocznicy kolejowej, 3-mor- 
gowy — do sprzedania. Wiadomość: Piotr- 


wą Tryb. Narutowicza 105. Piotr Kowal- 
ski. 


370/37 


KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY 


Meżczyźni bedą niepotrzebni 


kobiety będą rodziły dzieci bez ich pomoca 


Co da niebawem ludzkości biolo- 
gia? Takie pytanie zadał współpraco- 
wnik paryskich „Nouvelles Litterai- 
res“ Janowi Rostandowi, wybitnemu 
biologowi francuskiemu. Rzecz oczy- 
wista, że miał na myśli zdobycze wie- 
dzy w stosunkowo niedalekiej przysz- 
łości, gdyż nikt nie potrafi przewi- 
dzieć, do czego kiedy człowiek doj- 
dzie. 

Tymczasem jednak — jak twierdzi 
Rostand — nie zanosi się na to, by 
nauce udało się przedłużyć normalne 
życie ludzkie. Nie można* powie- 
dzieć, żeby ten cel był nieosiągal- 
ny, ałe obecny stan wiedzy nie wróży 
rychłego i poważnego sukcesu pod 
tym względem. 


Natomiast uczony francuski zapo- 
wiad sensacyjny przewrót, prawdziwą 
rewolucję, które nauka dokona w przy 
rodzie. M n 


KOBIETY BEDĄ RODZIŁY DZIECI 
BEZ ZAPŁODNIENIA PRZEZ MĘŻ- 
CZYZNĘ. 

Wobec tego dziecko będzie dokład- 
ną kopią matki, oddziedziczy po niej 
wszystkie cechy (bo po kim innym mo 
głoby dzicdziczyć) i to bez najmniej 
szych zmian, gdyż nie będzie żadne- 


go czynnika, który by mógł je wywo- 


łać. i - 

Tak by musiało być, ludzkość skła- 
dałaby się stale z takich samych oso- 
bników (co za nuda!), gdyby nie wda- 


Sprawy gospodarcze. 


Prace komisji do zbadania gospodarki 


przedsiębiorsiw państwowych 
(ISKRA) Na ostatnim posiedzeniu | 


komisji do zbadania gospodarki przed 
siębiorstw państwowych, odbytym 
pod przewodnictwem prezesa b. min. 
A. Olszewskiego zostały przyjęte wnio 
ski, wypływające z części ogólnej spra 
wozdania, zawierające między inny- 
mi działy o zakresie działalności prze 
mysłowej państwa i strukturze praw- 
nej przedsiębiorstw, o bankach pań- 
stwowych oraz o przywilejach przed- 
siębiorstiw i ich wynikach finanso- 
wych. Ponadto komisja opracowała 
projekt ustawy o działalności przed- 
siębiorczej państwa. mającej na celu 
uregulowanie sprawy angażowania się 
państwa oraz projekt noweli do dekre 
tu Prezydenta o komercjalizacji przed 
siębiorstw. 


Wnioski dotyczące poszczególnych 
przedsiębiorstw, zostały podzielone na 
kilka grup. 

Ostateczne zatwierdzenie wszyst- 
kich wniosków nastąpi w najbliższym 
czasie. po czym po opracowaniu, spra 
wozdanie całokształtu prac wraz z 


wnioskami „ustanie przedłożone 1zą- 
dowi. 


Rozmowy węglowe 


Dnia 23 b. m. rozpoczną się w Wie- 
dniu rozmowy pomiędzy połską dele- 
gacją rządową i delegacją austriacką 
na temat ulepszenia warunków wy- 
wozu polskiego węgla na rynek au- 
striacki. 

W związku z tym w dniu jutrzej- 
szym udaje się do Wiednia polska de- 
legacja w osobach dyrektora departa- 
mentu handlowego w ministerstwie 
przemysłu i handlu p. Gepperta i na- 
czelnika wydziału węglowego tegoż 
ministerstwa p. Kossuth'a. 

Ponadto w rozmowach węgiowych 
weźmie udział z ramienia rady trak- 
tatowej samorządu i organizacyj gos- 
podarczych dr. Battaglia oraz prezes 
Cybulski — z konwencji węglowej. 

Według statystyki polskiej. saldo 
czynne na korzyść Polski w ciągu pier 
wszych miesięcy r. b. wyniosło 1.490 


ła się w to znowu nauka, by napra- 
wić swoje dzieło. Rostand przewiduje. 
że będzie się ulepszało gatunek ludzi 
za pomocą różnych środków che- 
micznych. 

Dziennikarz, który usłyszał te prze 
powiednie był wprost przerażony. Nie 
takich dobrodziejstw spodziewał się 
po nauce. Ale Rostand uspokoił go: 
nie taki diabeł straszny, jak go malu- 
Ja. 

Bioiogia zapewnił, nie będzie uży- 
wała swojej ogromnej potęgi. Skąd 
ta pewność? Czyż nie widzimy, że 
nauka często służy polityce, która u- 
żywa jej do celów nie mających nie 
wspólnego z dobrem ludzkości. Więc 
może dziennikarz nie bez racji się 
przestraszył. 

Ucieszy się jednak z całą pewnością 
spółka z ograniczoną poręką: Hitler 
— Goebbels — Streicher — rasa ger. 
marńska będzie raz wreszcie oczysz: 
czona i zachowana ku chwale i sławie. 

Współczynnikem nie będzie już in- 
noplemieniec, — ale zaprzysiężony 
biolog — lub chemik. 


polsko-austriackie 


tys. zł. wobec 5.197 tys. zł. w analo- 
gicznym okresie roku ubiegłego. 


Powodem tego pogorszenia się dla 
Polski salda obrotów handlowych z 
Austrią jest spadek eksportu, głównie 
węgla przy równoczesnym wzroście 
importu z Austrii do Polski 


ZATWIERDZENIE ODZNACZEŃ 
CUDZGZIEMSKICH. 


(ISKRA) Z końcem bież. miesiąca 
upływa termin uzyskania zezwolenia 
na zachowanie odznaczeń cudzoziem- 
skich dla tych obywateli polskich, któ 
rzy odznaczenia takie otrzymali przed 
dniem i-ym maja 1936 r., a więc przed 
wejściem w życie ustawy o odznacze- 
niach cudzoziemskich. 

= + * 


KAMIENICA-WILLA IL-p. nowa przy Parku 
Krakowskim, 17 ubikacji z pełnym kom- 
fortem, z parcelą i dużym ogrodem sprze- 
dam zaraz. — Cena 85.000 zł. Pożyczka 
15.000 zł. BKG. i 9.000 zł. Kasy. — Zgło- 
szenia Krak, Kurier Wieczorny, Kraków, 
ul. Mikołajska 3, pod „Park“. 325/37 


KAMIENICA II. p. nowa, Kraków, 15 ubika- 
cyj, pełny komfort sprzedam zaraz za cenę 
zł 64.000, dług 8.700 zł. Zgłoszenia Krak. 
Kurier. Wiecz., Kraków, Mikołajska 3. pod: 
„Osiedle Oficerskie'. 

370/37 


| LOKALE i 


POKOJU przyzwoicie umeblowanego, z 030- 
bhym wejściem, niedrogo, blisko śródmie- 
ścia poszukuję zaraz. Zgłoszenia Krak. Ku- 
rier Wiecz., Kraków, Mikołajska 3. 355/37 


MIESZKANIA dwupokojowego z pełnym 
komfortem. blisko kolei, na I. piętrze, po- 
szukuje wypłacalny lokator. Zgłoszenia do 
adm. Kuriera Wieczornego, Kraków, ul. 
Mikołajska 3, pod „Wypłacalny*. 329/37 


NOCLEGI przyjezdnym, wygodne, od 1.50 
Kraków, Wielopole 24, If. p. m 4. 405/37 


MIESZKANIA wszelkich wielkości, lokałe 
sklepowe, biurowe, przemysłowe, najwięk- 
szy wybór poleca „TRANZAKCJA“. Kra- 
ków, Stolarska 6. Tel. 101-22. Prowadzimy 
stały informator mieszkaniowy. 408/37 


DWA POKOJE I KUCHNIA na 4-tym pię- 
trze oraz lokał przemysłowy, od zaraz do 
wynajęcia. Wiadomość u dozorcy, Kraków, 
Limanowskiego 9. 372-37 


MIESZKANIE słoneczne pokój, przedp. kuch- 
nia, duże — zaraz do wynajęcia. Wiado- 
mość na miejscu. Kraków, Bronowice 
Wielkie ul. Krakowska 202 (Azory) 15 mi- 
nut do tramwaju. 317/37 


TANIE pokoje kawalerskie: Polska YMCA, 
Kraków, ulica Krowoderska 8. 305/37 


| RÓŻNE l 
KURS STENOGRAFII 
polskiej i niemieckiej dla abiturientów i 
abiturientek gimnazjalnych i wyższych stu- 
diów handlowych, rozpocznie się w najbliż- 
szych dniach pod kierownictwem ZOFII 
SCHOENGUTÓWNEJ, W. W, Swiętych Nr. 
8, front, I. p. telefon 109-97. Wpisy codzien 
nie od godz. 9—18. — OPŁATY MINIMAL- 
NE. 416/37 


WSZELKĄ starą garderobę męską, zamienia 
na pierwszorzędne materiały bielskie. Na 
wezwanie telefoniczne posyła do domu. Ko- 
złowski, Kraków, tel. 148-62. 386/37 


DRYKIERSKIE (wytłaczane) roboty z róż- 
nych metali, wykonuje po cenach umiar- 
kowanych, Wytwórnia „HERZOG“, Kra- 
ków, Berka Joselewicza 2, tel. 163-07. 

414/37 


ZLECENIA, interwencje w sprawach mająt- 
kowych, handlowych, hipotecznych, wek- 
slowych, administracyjnych, skarbowych 
sumiennie — szybko załatwia Polskie Biu- 
` ro Zleceń Powszechnych, Warszawa. Mar- 
szałkowska Nr. 147 m. 19. 346/37 


i MATRYMONIALNE `Í 


KAWALER samotny, urzędnik państwowy, 
kamienica, gotówka poślubi panią: 
stan, wiek, wyznanie, wykształcenie, miej- 
scowość obojętne. Kalisz, Kościuszki 17. 
m. 10. 362/37 


SAMODZIELNEGO szuka samodzielna star- 
sza panna. Cel matrymonialny. „PAR“, 
Warszawa, Bracka 17. „La verite“, 318/37 


BRUNETKA lat 22, wyznania mojżeszowego 
niezałeżna, poszukuje mężczyznę wysokie- 
go bruneta w wieku do 30 łat. Zgłoszenia 

. Krak. Kurier Wiecz., Kraków, Mikołajska 
3, pod: „Sympatyczna. 332/37 


MAM — urodę względną, wdzięk, odpowie- 
dnie lata i ochotę wyjścia zamąż. Nie mam 
„natomiast pieniędzy i znajomości. Zgłosze- 
nia Krak. Kurier Wieczorny, Kraków, Mi- 

kołajska 3, dla: „Szukam odważnych“. 
334/37 


PANNA lat 23, blondynka średniego wzrostu, 
przystojna, miła, niezależna, zawrze zna- 
jomość z panem na stanowisku do łat 45, 
przystojnym i kulturalnym. Zgłoszenia 
Krak. Kurier Wieczorny, Kraków, Miko- 
łajska 3, pod: „Blondynka'. 


PRZED WYJAZDEM NA LETNISKO wstąp 
do „KONFEKCJI DZIECIĘCEJ", Kraków, 
Floriańska 28, w sieni obok „Baty“, abyś 
zaopatrzył swe dzieci we wszelkie ubiory 


i bieliznę. Duży wybór płaszczy. Ceny ni- 
skie. 412/37 


ZDROJOWISKA 


KRYNICA, pełnokomiortowy pensjonat SDA- 
NECZKA“ dr. Michalikowej. Kuchnia wy: 
kwintna, Tanio! 323/37 


SZCZAWNICA, pierwszorzędny pensjonat, 
„BELWEDER“, znany z dobroci i wykwin- 
tnej kuchni, poleca pokoje. 324/37 

MASZYNĘ do pisania najchętniej „Adler“, 
kupię okazyjnie, Miecz. Kozub, Szczakowa, 
Cementownia. 400/37 


KUPNO 


MOTOCYKLE, samochody, kupno- sprzedaż- 
komis- zamiana, najkorzystniej „Auto- 
sport“, Lwów, Słowackiego. 384/37 


KUPUJĘ złoto, srebro, brylanty, oraz kar- 
teczki zastawnicze, płacę dobre ceny. Zgło- 
szenia Krak. Kurier Wiecz. Kraków, Mi- 
kołajska 3, pod „Okazja. 


OGŁOSZENIA. Podstawą obliczeń jest 1 milimetr w jednym łamie, Strona dzieli się na łamy. Najmniejsze egłoszenie drobne 10 słów. Podziękowania lekarskir do 24 mm. 


CENY w złetych: I. strona 1.25. —- Tekst j—. Nadesłane 0.75. — Za tekstem 0.50. — Drobne za słowo 10 gr. Dla poszukujących pracy 5 gr. Gratulacje ! kondołeneje do 4 wierszy zł b— 
zł. 10.—. Nekrologi (klepaydryj do 60 mm. w I. łamie zł, 20.-—. Za za x*rzeżenie miejsca dolicza się 25%. 
ge dk nn Oo udka ank w I 


a V R TT a a T 
Drukarnia „Monopol“ Kraków, ul. Na Gródku 2. — Tel. 173-03. 
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Redaktor edpowiedziałny i wydawca: Karol Müller, 


